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Sejm i polityka.
Lwów d. 20. lutego.

Ks. Jerzy  Czartoryski dotknął 
w przemówieniu swojem sejmo- 
wem  podczas dyskusyi budżetowej 
pewnej bardzo delikatnej sprawy, 
która jednak ze względu na jej 
doniosłość zasadniczą, powinna być 
koniecznie roztrząsaną od czasu do 
czasu i wyjaśnioną.

Mianowicie podniósł ks. Czar­
toryski pytanie, czy to je s t  do­
brze, że sejm nasz w nowszych 
czasach zagrzebuje się wyłącznie 
w załatwianiu lokalnych spraw 
kraiowych i dobrowolnie zrzeka 
się głosu w kwestyach polity­
cznych ’ Że gdy dawniej żywern 
odbijały się echem w sejmie wszy­
stkie ważniejsze wypadki i walki 
prawno-polityczne, rozgrywające się 
w obrębie państwa, do którego na­
leżymy, to obecnie takie zdarzenia 
jak dokonane przez hr. Taaffego 
usunięcie konserwatystów od prze­
wagi w rządzie i w parlamencie, 
projekt reformy wyborczej, upa­
dek gabinetu, zmiana systemu rzą­
dowego itp. sejmu nic nie obcho­
dzą?

Hr Stanisław Badeni odparł 
na to, że sejm polegając z zupeł- 
nem zaufaniem na polityce Koła 
polskiego w Radzie państwa, zga­
dzając się z tą  polityką i nie ma­
jąc do tego ani nic dodać ani ująć, 
co mówi Koło polskie, zajmuje się 
wyłącznie sprawami krąjowemi. 
Ale jeżeliby kiedyś przyszło do 
tego, że Koło polskie we Wiedniu 
byłoby zniewolonem przejść do 
opozycyi, jak  to było niegdyś, 
wówczas sejm z pewnością nie za­
niedbałby popierać głosu Koła i sala 
sejmowa rozbrzmiewałaby znowu 
dyskusyami treści politycznej. Te­
raz jednak —  Bogu dzięki — nie 
zachodzi potrzeba tego, a przeto 
sejm wolny od troski o spraw y 
ogólno-polityczne, może oddać się 
spokojnie pracom wewnętrznym, 
pracom nad odrodzeniem ciężko 
skołatanego kraju.

W tern tłómaczeniu jest nie­
wątpliwie wiele prawdy. Jednakże 
z  twarzy ks. Czartoryskiego można 
było łatwo wyczytać w toku prze­
mówienia hr. Badeniego, ku niemu 
zwróconego, że nie czuł się on 
przekonanym z u p e ł n i e .

I zdaje się, że tak w Izbie, jak 
i w kraju jest więcej takich, którzy 
wraz z ks Czartoryskim jakoś nie 
mogą nabrać przekonania, żeby to 
było dobrze, iż sejm nasz zrzeka 
się głosu w kwestyach politycznych, 
i zgadza się milczkiem na prze­
niesienie całej polityki krajowej na

grunt wiedeński. Naturalnie, iż w 
tych wątpliwościach nie ma ani 
cienia jakiejkolwiek nieufności ku 
polityce Koła polskiego we W ie­
dniu. Owszem podzielając wraz z 
całym krajem przekonanie o tra f­
ności polityki Koła, sądzi przecież 
wielu tak, jak  to wypowiedział ks. 
Czartoryski, że sejm nie powinien 
dobrowolnie degradować siebie do 
znaczenia wielkiej Rady powiato­
wej, ale że byłoby wskazanem za­
równo ze względów zasadniczych 
jak i praktycznych, ażeby w ypo­
wiadał swoj* zdanie o sytuacyi 
politycznej, jak  to np. czyni za­
wsze sejm czeski, i jak  dawniej to 
czynił nasz sejm.

Tą drogą postępując, sejm zdo­
bywał wówczas w pośród najtru­
dniejszych warunków ciągłe ustęp­
stwa na rzecz rozszerzenia samorzą­
du narodowego.

W każdym razie miałaby taka 
rozprawa dla Koła polskiego w ar­
tość cennego poparcia i pod nieje­
dnym względem mogłaby ona w y­
wołać pożyteczną inieyatywę. A gdy­
by nawet podobne rozprawy nie 
doprowadziły przez pewien czas do 
innych rezultatów, jak tylko do roz 
budzenia życia politycznego w kra­
ju , gdyby miały one poniekąd tyl 
ko znaczenie autentycznej informa- 
cyi o położeniu politycznem kraju, 
to już . to posiadałoby wartość 
niemałą. Lecz nieskończenie donio­
ślejsze znaczenie dla naszej polity­
ki narodowej miałaby ta okoliczność, 
że jeżeliby sejm nasz nie wyrzekał 
się dobrowolnie głosu w kwestyach 
politycznych, to wówczas musiano- 
by z nim liczyć się, jako z czyn 
nikiem, który czujnie stoi na s tra ­
ży polityki narodowej, i tok jej bez 
przerwy kontroluje. W niejednym 
też wypadku Koło polskie w chwi­
lach krytycznych mogłoby odwoły­
wać się na sejm, który — będąc 
niezawisłym od koteryjnych wpły­
wów obcych, z któremi Koło pol­
skie w parlamencie wiedeńskim ko­
niecznie liczyć się musi, —  swo­
bodniej zdanie swoje o potrzebach 
publicznych wypowiadać może.

Z tych też powodów żałować w y­
padałoby, jeżeli mimochodem i z 
lekka rzucone przez ks. Czartory­
skiego pytanie, czy powinien sejm 
zrzekać się głosu w sprawach poli 
tycznych —  przeminęło bez sku t­
ku, poszło niejako w zapomnienie. 
Poczuwaliśmy się przeto do obo 
wiązku zwrócić na nie uwagę św ia­
tłej opinii publicznej. Spokojna i 
wytrawna dyskusya na ten temat 
w każdym razie nie pozostałaby 
dla sprawy narodowej bez po­
żytku.

Meiml U rn  fefciiflfii.
Lwów d. 20. lutego.

Jeżeli każdy morg ziemi, który wpa­
dnie w ręce Prusaka, to jakby wycięcie 
kawałka mięsa z naszego żywego ciała, 
to znowu Prusaków zagorzałych woale 
nie zadowalają, postępy owego piekiel­
nego dzieła B ism arka, jakiem jest ko- 
misya kolonizacyjna na Poznańskie i 
Prusy Zachodnie. Nie idzie ono tak 
sporo jak  najzacieklejsi ci im ienia na­
szego wrogi się spodziewali, me dopina 
w zupełności kolonizacya zamierzonych 
celów wyplenienia poionizmu i katoli- 
oyzmu, a odzywają się coraz silniej 
między Prusakami głosy, że lepiej za­
niechać całego dzieła, bo może się osta- 
teoznie skończyć ozemś, przeciw czemu 
właśnie było wymierzone.

P rusk:ej Izbie posłów przedłożono 
właśnie memoryal czyli sprawozdanie 
komisyi kolonizacyjnej za rok zeszły 
189B. Zakupiono w nim 13 majątków 
większych i jeden mały, tak iż z koń­
cem r. 1893 obszar ziem przez ośm 
lat zakupionych 75.376 hektarów w ce -’ 
nie 45,964 400 marek wynosi.

Zakupiony w roku zeszłym obszar 
obejmuje 8.424 hektarów (ary i m etry 
pomijamy) czyli o 2 hektary mniej jak 
w roku 1892. Z tego zakupiono w re- 
jencyi kwidzyńskiej 1955 hektarów w 
cenie 1 184.700 marek, w poznańskiej 
zaś 3.880 ha. za 2,556 600 marek, a w 
bydgoskiej 2.588 ha. za 1,580.000 ma­
rek, — czyli cena przeciętna hektara 
wynosi 626 marek (w roku 1892 549 
marek). Ceua przeciętna wszystkiej 
zakupionej dotychczas przez komi- 
syę ziemi wynosi 600 marek od he­
ktara.

Stojące pod zarządem komisyi 85 
administraoyj dóbr wymagały na ob­
szar 65 000 ha. w r. 1893 zasiłku w 
gotówce 623.518 m.

W roku 1893 wypracowano 15 pla­
nów kolonizacyjnych, obejmujących 
obszar 9899 ha, zaozem rozparcelowa­
no, dotąd formalnie 54.916 ha., podzie­
lonych na 83 okręgów poiowych. Po-, 
między wyrobieniem planu koloniza- 
oyjnego w biurze komisyi a wystawie­
niem na sprzedaż parcel wytyczonych 
pod pewnemi warunkami, upływa spo­
ro czasu, ponieważ wytyczenie parcel 
i ułożenie warunków objęcia gruntów , 
mających rozm aitą melioracyę, bardzo 
dużo czasu w, maga. Z tego pochodzi, 
że w reku 18yo faktycznie wystawio­
no na sprzedaż dla kolonistów o 8000 
ha. mniej, niżby z owego obszaru 
50.500 ha. wynikało.

Wliczywszy nabyte w pierwszym 
czasie i natychm iast rozdane 25 rea l­
ności chłopskich, 916 ha. obszaru, o- 
bejmuje proces przeobrażenia na cele 
koionizacyjne około 41.400 ha., czyli 
68 prc. całego zakupionego przez ko- 
misyę kolonizacyjną obszaru. Oprócz 
owych 25 realności chłopskich sprze­
dano kolonistom całkowicie 38 m a­
jątków obszaru 18.278 ha., a w dwóch 
trzecich 12 majątków obszaru 8.677 ha.

W r. 1893 weszło podań o miejsce 
na koloniach 1291, o 55 więcej niż w 
r. 1892 — prenotowało się na listach 
zgłoszeń 655, o 55 mniej niż w r. 
1892. W ogólnej sumie ubiegających 
się je s t  39 pro. takich, którzy zamie­
szkali są w Poznańskiem lub Prusach 
Zachodnich. Zawarto układów 268, o

41 mniej niż w r. 1892 -  ■ oddano w 
posiadanie 241 kolonij, o 29 mniej niż 
w r. 1892. Ubytek w zawarciu u k ła ­
dów pochodzi stąd, że 25 petentów od­
stąpiło od układów, tudzież stąd, że 
z Saksonii pruskiej, Szlezwiku, Hano­
weru i prowineyi Nadreńskiej popyt 
się wzmaga, ale natom iast z Branden­
burgii, Pomorza, S d ąsk a  i Poznań­
skiego znacznie się zmniejszył.

"Widocznie ci pruscy włościanie, któ­
rzy znają stan rzeczy, ociągają się z na­
bywaniem kolonij.

Dalej powiada sprawozdanie, że fi­
nansowe położenie kolonistów w r. z. 
w ogóle się poprawiło. Od lat 1887/88 
i 1888/89, w którym koloniści prawie 
nie nie płacili, mieli oni do 31. marca 
r. z. spłacić pół miliona marek, a spła­
cili tylko 400.000 m.; — resztę musia­
no skredytować, albo też poczynić upu­
sty, ponieważ — jak  twierdzi sprawo­
zdanie — sporządzone przy wymiarze 
obliczenie mylnem się okazało 1

Najwięcej dłużników jes t pomiędzy 
tymi, którzy znaczniejsze kolonie na­
byli. W idać stąd, jak  trudne jes t tam 
położenie właścicieli dóbr, i że jako 
t a k o  wychodzić mogą tylko chłopi, wła­
sną i rodziny swojej ręką pracujący. 
Z pożyczek dodatkowych umorzono do 
końca roku 1893 razem 115.140 marek, 
z pożyczek na zasiew spłacili koloni­
ści 55.000 marek, z pożyczek na zaku­
pienie bydła 16.272 m. Sprawozdanie 
zowie to wynikiem pomyślnym, który

f łównie przypisać należy lepszym uro- 
zajom r. z.

Z Królestwa Polskiego.
(Korospondenoya w łasna Gaz. Nar  j

W a rs z a w a  d. 18. lutego.
[Aresztowania i rewizye. — Młodzi św iętokradcy 
wileńscy i co ieli do togo spowodowało. — N o­

we carskie rozkazy].

P o  raz  trz e c i p o w ra ca m  jeszcze  do s p r a ­
wy a re sz to w a ń  d o k o n y w a n y ch  w  W a r s z a ­
w ie z p rz y cz y n y  rew izy i u  osób w sp o m n ia ­
ny ch  w dw ó ch  p o p rz ed n ich  l is ta c h .

: O tóż pom iędzy  in n e m i o so b am i a r e s z to ­
w ano  w zeszłym  ty g o d n iu  dw ie  có rk i i s y ­
n a  paDi S m o sa rsk ie j, w ła śc ic ie lk i r e s ta u ra -  
cyi p rzy  u l. C h m ie ln e j n a p rze c iw k o  W ie l­
k ie j, p . M a rch lew sk ieg o  p o d d a n eg o  p ru sk ie ­
go , k tó re g o  je d n a k  w ypu szczo n o  po z ło że ­
n iu  k a u c y i, (p. M. b ęd ąc  ju ż  n a  w olue j s to ­
p ie n ie  o m ie sz k a ł u c iec  za  g ra n ic ę ) ,  a  w re- 
Bzcie p.  L u d w ik a  K ra su c k ie g o  u rz ę d n ik a  
d ro g i żelaznej fab ry czn o  Ł ó d zk ie j i odbyto  
re w izy ę  u m a tk i tegoż i b r a ia  B ro n is ła w a , 
z am iesz k a ły c h  przy  ul. M okotow skiej. 0  r e ­
w izyi tej opo w iad an o  m i c iek aw y  fa k t,  k tó ­
ry  w  stre sz cz en iu  p rz y ta c z a m : W  d n i k i lk a  
po z a a re sz to w a n iu  K ra su c k ie g o , do m ie sz k a ­
n ia  jego m a tk i, k tó re  z n a jd u je  się  w dom - 
ku p o ło żo n y m  w g łę b i  o g ro d u , z g ło s i ł  się  
u bogo  o d ziany  k s iąd z  p ro sząc  o ja łm u ż n ę . 
Sam  fa k t ch o d zen ia  k s ię d za  po żeb ra n in ie  
z a s ta n o w ił p a n ią  K ra su c k ą , o p o w ia d an ia  j e ­
d n a k  je g o , ja k o b y  p o w ró c ił z S y b e ry i roz­
p ró sz y ły  w sze lk ie  w ą tp liw o ś c i;  w d a ła  się  
za tem  z k sięd zem  w d łu ższą  pogaw ędkę ,
w śró d  k tó re j n a tu ra ln ie  n ie  o szczędzała  „n®*
szy ch  n a js e rd e c z n ie jsz y c h !"  M ożna 8°k*6 
je d n a k  w y s ta w ić  p rz es tra ch  b iednej k o b ie ­
c iny , g d y  n a  d ru g i dzień  u jr z a ła  ow ego 
k s ię d z a  w u b ra n iu  cy w iln em , asy s u jące^o  
po licy i p rz y  rew izy i w m ieszk an iu . R e w izy a  
k tó ra  t r w a ła  od 12 w nocy do 5  ra n o  n ie 
n ie  w y k r y ła ;  sk onfiskow ano  ty lk o  k i łk a  
k s ią ż e k  zak azan y ch .

Z n a n ą  w am  ju ż  j e s t  z op isów  sp ra w a  
k ilk u  uczn iów  g im n a z y u m  w ile ń sk ie g o , k tó rzy  
d o p u szcza li się  sy s te m a ty c zn ie  św ię to k ra d z ­
tw a , p rzez  o tw ie ra n ie  sk a rb o n e k  w  k a p lic y  
O s tro b ra m s k ie j  i w y jm o w an ie  z n ic h  p ie ­
n ięd zy . O tóż ś led z tw o  w  tej sp ra w ie , k tó ra  
p o ru s z y ła  w szy s tk ic h  m ie sz k ań c ó w  W iln a  
j e s t  ju ż  u k o ń c zo n e , a  ro z p ra w a  odbędzie  się  
w  p o ło w ie  m a rc a . W szy scy  o b w in ien i są  s y ­
n a m i ro d z ic ó w  z am o żn y ch , z a jm u ją cy c h  dość  
w y so k ie  s ta n o w is k a  w  sp o łe cz eń s tw ie . W e ­
dle o św ia d c z e ń  m ło d y c h  rzez im iszk ó w , k tó ­
rzy  w szy scy  s ta li  n a  t. zw . p e n s jo n a ta c h  
św ieżo za ło żo n y c h  p rz y  g im n a z y a c h , s p e ł­
n ia li oni k ra d z ie ż  je d y n ie  zm u szen i do tego 
g ło d e m ; ź le  b o w iem  ich  k a rm io n o , n a d m ie r­
n ie  e k s p lo a to w a n o , a  n ad to  u tru d n ia n o  
w szelk ie  z a sp o k o je n ie  g ło d u  po za  m u ram i 
p e n sy o n a tu . W  sp ra w ie  te j zam ięszan y ch  
je s t  k ilk u  p ro feso ró w  M o sk a li, z k tó ry ch  
je d e n  m iał' n a w e t u ła tw ia ć  m ło d y m  rz e z i­
m ieszkom  w y d o s ta w a n ie  s ię  n a  m ia s to  z 
p en sy o n a tu  i w k ra d a n ie  do k a p lic y .

R ów n o cześn ie  z t ą  w ia d o m o śc ią  in fo r­
m u ją  m n ie  z P e te r s b u r g a  o n o w y ch  ro z k a ­
zach  „ b ia łe g o  c a r a “ . W  g r u d n iu  r .  z. ze­
s ła n o  na K a u k az  k s ię c ia  D . C h iłk o w a  w raz  
z żoną, w o ln o d u in ca  c zy li t. zw . „ to łs to w - 
c a “ , za  sze rzen ie  z a sa d  n ie  z g o d n y ch  z d u ­
chem  p an u jący m  w R o s y i ;  —  otóż „ b ia ły  
c a r “ ch cąc  zap ew n e , ażeb y  p o to m s tw o  k s ię ­
c ia  n ie  p rze ję ło  się  m y ślam i sw eg o  ro d z ic a , 
ro z k a z a ł  dw oje je g o  d z ieci, lic z ąc y ch  cz te ry  i 
sześć  la t  (sy n  i có rk a) o d e b rać  ro d z ic o m  a 
sp ro w a d z iw sz y  do P e te r s b u rg a  w y ch o w ać  
n a  p rz y sz łe  w ie rn e  s łu g i  c a ra . W  ty m że  
sam ym  czasie  o d eb ran o  sz tu n d y s to m  z e s ła ­
n y m  do w o jsk a  d o ń sk ieg o  lu b  n a  K a u k a z  
w ie le  d z ieci i ró w n ież  p rz y w iez io n o  ich  do 
P e te r s b u rg a .

Śluby cywilne
w węgierskiej* Izbie posłów.

(Telegram  Gaz. Nar.)
B u d a p e s z t  20 lutego.

Na porządku dziennym wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów stanął projekt 
ustawy o ślubach cywilnych.

Już n a  dłuższy czas przed rozpoczę­
ciem posiedzenia zgromadziły się przed 
gmachem parlamentu ogromne tłumy, 
które ministra - prezydenta Wekerlego. 
ministra oświaty Csakiego i ministra 
B eth lena  powitały owacyjnemi okrzyka­
mi. Rektor wszechnicy upomniał był 
studentów, którzy w sobotę wyprawili 
demonstracyę za projektami kośeieluo- 
pulitycznem i, aby się w s tr z y m a l i  od
wszelkich manifestacji politycznych.     *1, 1 0*
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Dla iskry
Powieść

Kazimierza Rojana.
[Ciąg dalszy.]

A  N sraz f n , m ,la pani M ej*™ ..ocay 
poczyna huśtać się silniej, „>owje
Myśl jakaś zrodziła sl? w j ] f  WD>V- 
myśl chyba szalona, bo pod | ] _
wem  dostajo wstrząśnień nerwo y >
krew nabiega jej do twarzy, ręce a 
serce bije, wali raczej jak  obuchem toporu. 
Jeszcze parę m inut siedziała tak, aż na* 
gle wstała, odchrząknęła z cicha, żeby 
uwolnić gardło od więzów i ujęła za 
świecę- Myśl przerodziła się w plan — 
plan dojrzał w postanowienie — posta­
nowienie pchnęło do czynu... I  to wszy­
stko stało się w ciągu kilku minut.

Z  świecą w ręku wyszła na kurytarz 
j rzekła do lokaja, który  czyśc>ł rz e c z y :

—  Tomaszu, masz tu receptę, biegnij 
natychm iast do apteki...  panience go­
rzej — zaczekasz tam tak długo, póki 
przy tobie lekarstwa nie zrobią.

— A jak, proszę pani, apteka będzie 
zamknięta — zagadnął Tomasz.

— To dzwoń dopóty, póki się kogo 
nie dobudzisz.

Była to ta sama recep ta ,  którą lokaj 
nosił przed kilku godzinami.

Lokaj wypełnił rozkaz. Zbiegł na dół, 
zbudził stróża. Podwójny obrót klucza w 
zamku u drzwi kamienicznych, rozcho­
dzący się echem po pustych kurytarzach, 
oznajmił, że Tomasz znajduje się już  na 
ulicy i że zamknięta na dwa spusty 
brama wchodowa, odgradza go od mie­
szkania  Sulimy.

Babka nie czekając ni sekundy dłu- 
ż®j, poczęła szybko przetrząsać kieszenie 
ubrania  Sulimy. W jednej z nich zna- 
a. Pęk m ałych kluczyków. Omal, że

mi* u c iu ła ' i iK -  radości» g dy P°d Palca‘

' w ®S/ła do gabinetu Sulimy.
„„i ’o;QW P? s taroświeckiem biurku, 

. Tr, "n ^Jdować sfałszowany testa­
ment ilaudyi.. tn muszą być dowody 
zbrodni, których od tak dawna poszuku­
je. Ha, niech się wszystkie potęgi pie­
kielne zaczają w szufladach tego biurka, 
n iech stamtąd zieją ogniem, w yszczena-  
ia gadzinowe głowy, miotają trucizna­
mi -  ona się nie cofnie. Druga taka 

isobność chyba nigdy już się nie na-

W izbie referent przedłożenia p. 
l e s z  k y  w dłuższem p r z e m ó w i e n i u  pod­
niósł i rozwinął znaczenie proje ,, ,1
rozszerzenie politycznego testamentu D - 
a k a (!) podziękował ministrowi sprawie­
dliwości za dobre ułożenie projektu . 
wyraził pełne uznanie ministrom, którzy
w  p r z e p  o  w a d z e n iu  ty c h  u s i ł o w a ń  z a ­
i n a u g u r o w a l i  l ib e r a ln ą  p o l i ty k ę  k o ś c ie ln ą .  
(B u rz liw e  o k la s k i  n a  p r a w ic y . )

p. P o l o n y  i (ze skrajnej lewicy) 
odparł zarzuty podnoszone przeciw n ie ­
mu reukcyjności czy też ultra inoulaństwa 
igoświadczył się za przyznaniem wolności 
religijnej, za równością wyznań, tudzież 
dom agał się upaństwowienia  szkoły lu­
dowej. Dalej motywował mówca swoje 
votum  separatum , które ma być dla mi­
nistra sprawiedliwości wotum nieufności 
z powodu niedokładnego i pełnego bra­
ków wypracowania projektu ustawy m ał­

żeńskiej. Mówca oświadcza dalej, że w 
zapatrywaniach m in is tra  sprawiedliwo­
ści zaszła przed niedawnym czasem 
zm iana co do ustawodawstwa o małżeń­
stwie, jak  bowiem mówcy wiadomo, mi­
n is te r  sprawiedliwości na krótki czas 
przed wniesieniem przedłożenia uczynił 
wobec pewnej wysoko położonej osoby 
następującą uwagę ; „My nie pracujemy 
na wiatr, pracujem y dla życia. Domagać 
się obowiązkowego małżeństwa cywil­
nego, to znaczy pracować na wiatr. 
(W ielka wrzawa i protesty. Z prawicy 
dochodzą burzliwe okrzyki: Kto to po­
wiedział?).

M inister sprawiedliwości S z i l a g y i :  
W zywam pana posła, ażeby wymienił tę 
osobę.

Głośne w ołan ia :  Powiedzieć nazwi­
sko ! Chcemy n a z w is k a !

M inister : N atychm iast wymień pan
to nazw isko!

P o l o n y  i :  Wiem o tej uwadze mi­
n is tra  sprawiedliwości nie z bezpośre­
dniego źródła, lecz z drugiej ręki. Oso­
ba jednak, która mię o tem uwiadomiła, 
jes t  wielce poważanym członkiem wa­
szego stronnictwa. Ów poseł jest tutaj 
w Izbie. Jeżeli on nie ma nic przeciw 
temu, ażebym go wymienił, niech w sta ­
nie z miejsca i zażąda tego odemnie.

Minister S z i lag y i : Tak! Niechaj w sta­
nie i zażąda tego.

Nikt nie powstaje z miejsca, zaczem 
Polonyi ciągnie dalej swą mowę, którą 
zakończył oświadczeniem , iż w zasa­
dzie przyjmuje śluby cywilne, gdyż jest  
żarliwszym p a t r y c ą ,  aniżeli katoli­
kiem.

Na tem rozprawę przerwano.

Listy o sejmie.
i .

Lwów d. 20. lutego.
Zamknięta w sobotę sesya sejmowa 

zostanie pamiętną pod niejednym wzg ę 
dem a wśród tych także z P°.w<ł  u 
zgodności stronnictw i swej powagi, i  o- 
waga znamionuje, dzięki Bogu, zawsze 
sejmy nasze i z dumą możemy spoglą­
dać na ościenne parlamenty, na p a r la ­
menty najpotężniejszych i najoswiecen- 
szych społeczeństw zachodniej Europy, 
porównują: ich jałowe a burzliwe dy- 
skusye, walkę stronnictw, zaprawną p ry ­
watą i n ieustannie  ponawiające się w 
nich gorszące sceny z tokiem rzeczo­
wych a spokojnych obrad w sejmie n a ­
szym , zestawiając niesłychane po n a j­
głośniejszych parlam entach  marnowanie 
czasu z pracą sejmu naszego, załatwia­
jącego corocznie mnóstwo spraw ważnych 
w niezmiernie krótkim czasie.

Aie nie wiem czy powaga, zgodność 
i skrzę tna  pracowitość sejmu naszego 
nie wystąpiły w tym roku wyraźniej jak 
kiedykolwiek poprzednio. Nie myślę by­
najmniej wspominać wszystkich spraw 
poruszonych albo załatwionych w ciągu 
tegorocznej s e s y i ; nie mogę podnieść 
każdej zasługi, a nie wdając się wcale 
w zakulisowe dzieje naszego parlam en­
tu , chcę tylko pomówić o niektórych 
sprawach najdonioślejszych, które s ta­
nęły na porządku dziennym sejmu.

Nie chcę wcale tego rozważać, co jes t  
najważniejs/.em pośród wielu rzeczy wa­
żnych, ale wiem, że sprawy budżetowe 
zajmują zawsze pierwsze miejsce wś~ u. 
obrad parlam entarnych i wiem, że wszel-

mi
spoA . ^ y a więc prędko do dzieła.

Niby lunatyk, który wykonując po 
g zem sach  murów i załomach dachów
najniebezpieczniejsze ruchy, nie obawia
się nieszczęścia, ani nie pozostawia szme­
ru po sobie, otwierała babka Niedziedz- 
ka szufladki biurka, jedną po drugiej, 
bez bojaźni i szelestu. Ufność w dobrą

sprawę przemogła wrodzoną lękliwość 
usposobienia, kobiecy spryt, bogaty w 
subtelne poruszenia, wyborne znalazł tu 
zastosowauie. Bez najmniejszego szele­
stu wysuń $ła trzy górne szuflady i nie 
znalazła tam nic nad rzeczy zw y k łe : 
papier listowy, rachunki ze sklepów, 
szkice planów, przybory do pisania i ry­
sowania. Dopiero gdy czwartą otworzy­
ła, oczy jej zaiskrzyły się , a n a  czoło 
wystąpił zimny pot.

Pochwyciła książkę, na której umie­
szczonym był n a p is : „Spadek Klaudyny 
Antoniny Sulintianki“ i przerzucała ją  
gorączkowo. Na wstępie były tam uwi­
docznione z pedantyczną ścisłością po­
szczególne części spadku Klaudyi, a więc 
efekty, listy zastawne, losy i inne pa­
piery wartościowe. Spis ten obejmował 
trzy stronice, a podsumowane wartości 
jego dawały ogól ią cyfrę spadku, wyno­
szącą okrągło 32C tysięcy. Na dalszych 
stronicach zestawiony był obrót przy­
chód i rozchód kapitałów.

W pospiechu nie mogła wiele z tego 
zrozumieć wiekowa kobieta, nie znająca 
się w dodatku na  prowadzeniu ksiąg ra­
chunkowych. Jako żona bankowca, wie­
działa jednak, co znaczą rubryki „przy­
chód i rozchód".

— Ha, przynajmniej będę wiedziała, 
ile stary niegodziwiec uronił z cudzej 
własności — pomyślała i spojrzała na 
ostatnią zapisaną stronę '

Zdziwiła się!... Rubryka „ ro z c h o d o w  
okazywała przekreślone zero, dochody

wynosiły w ogólnem zestawieniu kwotę 
354 tysięcy. Spadek powiększył się przez 
oprocentow ana o 34 tysięcy. Nie miała 
czasu dłużej zastanawiać się nad tem 
zjawiskiem; po błyskawicznym zdziwie­
niu, odłożyła cicho książkę na bok, a 
zabrała się z większym jeszcze pospie­
chem do przeglądania papierów leżących 
pod nią. Wiele z nich nie rozumiała i 
nie chciała zrozumieć, szukała przede- 
wszystkiem urzędowego aktu z pieczęcią 
notaryalną, który byłby niechybnie za­
pisem. Niestety — testamentu doszukać 
się nie mogła, natomiast znalazła paczkę 
listów Klaudyi do Jana Sulimy. Zacie­
kawienie jej rosło z każdą chwilą. Nie 
mogła się powstrzymać, żeby choć kilka 
listów nie odczytać. Przerzucała jeden 
po drugim, chwytała wzrokiem tylko 
datę, kilka słów ze środka, które wyra­
źniej z nieczytelnego pisma Klaudyi wy­
stępowały, odgadywała początki i zakoń­
czenia ustępów, poczem spiesznie odkła­
dała list na bok. Nie zawierały one nic 
nadzwyczajnego, najwyżej chyba malo­
wały szczery, gorącą’ przyjaźnią nace­
chowany stosunek Klaudyi do Sulimy — 
lecz to nie obchodziłó nic zgoła zapa­
miętałej staruszkę.

Doszła w końcu do ostatniego listu 
Klaudyi, pisanego, jak  o tem data 
świadczyła, na  tydzień przed śmiercią 
bogatej kuzynki. Sulima był wówczas 
zujęty w krakowskiem budową pałacu 
dla jednego z hrabiów, Klaudya wzywa­
ła  go na wstępie do spiesznego przy­

jazdu, w obawie je d n a k ,  że śmierć ją  
prędzej zaskoczy nim ulubieniec stanie 
na miejscu, skreśliła  kilka uwag, odno­
szących się do spadku.

List  ten pożerała wzrokiem pan 
Melania. Wściekłość i szał nią owłada- 
ły, gdy nie mogła z drobnych liter i 
niewykończonych słów ułożyć zdania. 
Czytała więc ustępami to z początku, 
to ze środka, to z końca, bez łada, go­
rączkowo, prawie bez skupienia myśli...

..Zdaje się, że koniec mój...“ 
„oczekuję cię... ważne sprawy, 
o których wspominałam14.

Oczy staruszki mało nie wyskoczą 
z dołków, tak pragną z ro z u m ie ć ,  co zna­
czą „ważne sprawy, o których wspomi­
nałam " — nie może jednak odczytac.
Spieszy zatem dalej. .

„...Wiesz jak  kocham dzieci śp.
Jędrzeja..." .

  P o c z c iw a !  —- mruczy m im ocho­
dem babka i spieszy dalej.

...ale pocóż mam o tem pisać, 
gdy jes tem  najmocniej przeko­
naną, że i ty  je  kochasz nie­
mniej odemnie...“

  No, to praw da! — myśli znów
babka i czyta szybko dalej :

„...na razie nie ’ zmieniam nic 
w tem cośmy dawno już u ło ­
żyli. s ta ra j  się je prowadzić 
sercem i rozsądkiem. Szczegól­
nie baczną zwrócić uwagę na 
charakter Genka. Z natury s ła ­
bym on jes t  i chwiejnym, a

jako mężczyzna powinien wy­
robić w sobie siłę woli i za­
hartować się w ciężkiej pracy 
nim  żyć zacznie. Tacy tylko 
ludzie służą uczciwie swemu 
społeczeństwu, którzy po cier­
niach w młodości idą... Chcia­
łabym dożyć tej chwili, gdzie 
go świat uzna za prawego i 
dzielnego człowieka... N ieste ty .“

Babce Niidzieckiej napływają łzy do 
ócz, lecz czyta d a le j :

"...tego się najwięcej obawiam. 
Melania...

— Co, co?
„. .Melania nie jes t  złą kobietą, 
wiem o tem, lecz jej nie po­
wierzyłabym nigdy. Miłość j ą  
za: lepią. Musisz paraliżować je] 
wpływy, bo gdybyś jej wol­
ność działania zostawił, to w y­
rządziłbyś sierotkom...

— Co ? co ? ..
„...niezmierną krzywdę..."

—  A n ieg o d z iw a !
Niezmiernie oburzającą by ła  ta  uw a­

ga, oourzajacą do tego stopnia, że pani 
Melania zapomniawszy o w szelkiej o- 
strożności ruszy ła  się nerwowo na  
krześle. Stawy krzesła  zatrzeszczały 
biurko zakołysało się, profitka ze świe- 
ę;y, którą  babka m imowolnym ruchem  
łokcia omal me pizewróciła , odezwała 
si? dźwiękiem szkła o metal.

(C. d. n.)
9
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ki rząd  i wszelka autonomia is tn ie ją  
wtedy tylko, kiedy dostatecznym rozpo­
rządzają groszem. Na pierwszem miejscu 
pomówią tedy o nowem źródle dochodu, 
otworzonem dla kraju naszego dzięki 
w e lo le tn im  zabiegom p. D aw ida Abra- 
hamowicza. Nie chcę wcaie uwłaczać 
zasługom księcia m arszałka i Wydziału 
krajowego, czuwających niezmordowanie 
nad  równowagą naszego budżetu i nad 
spłaceniem długów krajowych, umożli- 
wionem przez dokonaną konwersyę, ale 
dają tylko świadectwo prawdzie, s tw ier­
dzając , że p. Abrahamowicz pierwszy 
rzucił myśl poszukania dochodu dla kra­
jów  w podatkach pośrednich, że dzięki 
jego zabiegom we Lwowie i we Wiedniu, 
m ógł sejm uchwalić już przed kilku laty 
pierwsze w tej mierze kroki, i że on, 
nie kto inny, przeprowadził ostatecznie 
w sejmie uchwalenie podatku konsuin- 
cyjnego od wódki, mającego przynieść 
skarbowi krajowemu około półtora milio­
n a  złotych.

Dawno wiedzą o tera mężowie stanu, 
że podatki n iestałe są n ierów nie mniej 
uciążliwe od stałych. Kto płaci je , nie 
wie prawie o tem, że płaci, a myśli, że 
robi sprawunek, do którego nikt go nie 
zmusza, od którego może się owszem 
powstrzymać, jeśli zechce. Bywa to n ie ­
wątpliwie często złudzeniem, ale poli 
tyka zależy n a  korzystaniu ze złudzeń. 
J e s t  jed n ak  oprócz tego także prawda 
przemawiająca za podatkami niestałemi, 
rozłożonemi mądrze a nie tak bezwzglę­
dnie, niedorzecznie i niesprawiedliwie 
j a k  we Włoszech.

Kto płaci s tały  podatek, nie można 
n a  prawdę powiedzieć; misterna gra 
p raw  ekonomicznych rozkłada go po­
między wszystkich obywateli i bez im ien­
nie, jakby  fizykalna siła znajdzie sama 
sprawiedliwy rozkład ciężarów, którego 
szuka nadarem nie  prawodawca nak ła ­
dający podatki stałe, niemogące do­
sięgnąć ruchomego a olbrzymiego dziś 
kapitału, dobiiaiące nieraz tych w łaści­
cieli nieruchomości, których majątek się 
zachwiał, a dławiące w zarodku kiełku­
jący przemysł. Wiedzą o tem — jak to 
powiedziałem już  poprzednio — po­
litycy od dawna, a kto przeglądnie bu­
dżet jakiegokolwiek państw a europe: - 
skiego, przekona się łatwo, że podatki 
s ta łe :  gruntowy, domowy, zarobkowy
i dochodowy, przynoszą skarbowi p ań ­
s tw a mniejszą o wiele część dochodów, 
że większa ich część pochodzi z podat­
ków niestałych, spożywczych, nakłada­
nych czy to w formie cła przywozowego, 
czy też w postaci opłaty wewnętrznej.

Inaczej przedstawia się budżet kraju 
n aszego ; podstawą jego są jedynie do­
datki do podatków stałych. Podatki te, 
obliczone w Austryi ponad właściwą 
miarę, stują się wskutek dodatków auto­
nomicznych nieznośnie  cięźkiemi, a że 
z każdym rokiem wzrastające potrzeby 
państw a  i kraju zabierają 4 5 %  kata- 
s tastrn ln ie  obi czonego dochodu z n ieru­
chomego, a niejednokrotnie prócz tego 
ciężko zadłużonego majątku, przeto po­
wiat i gm ina nie mają już gdzie poszu­
kać środkow na  opędzenie swoich po­
trzeb. Autonomia gm inna, obarczona ko­
sztownym ciężarem tak zwanego poru- 
czonego zakresu działania musi więc 
znowu uciekać się do nowych dodatków 
od tych samych podatków stałych i do- 
cnodzi u nas do tego niedorzecznego 
iście rezulta tu, że kontrybuent musi o- 
płacać podatek państwowy wraz z doda t­
kami krajowymi i gm innym i w wysoko­
ści przewyższającej sumę dochodu, kata 
s tra tn ie  oszacowanego. Powiat nie ma 
już  zgoła dostatecznych dochodów i jest 
skazany na zupełną albo prawie znpełną 
bezczynność.

Kiedy porównujemy skutki pracy se j­
mowej z tem, co Rady powiatowe zdzia­
łały, nie możemy nie uznać wielkich za 
s ług łożonych przez autonom ę krajową 
Nie możemy też zaprzeczyć usługom od­
danym  społeczeństwu przez Rady powia­
towe, ale musimy przyznać, że użyte­
czność tych instytucyj nie odpowiadała 
oczekiwaniom. Powiadał rozum chłopski, 
powiadało administracyjne doświadczenie 
wszystkich społeczeństw, że powiat może 
pod n ie jednym  względem działać sku te ­
czniej aniżel naczelny zarząd au tonom i­
czny kraju. Na usługi powiatu są siły 
obywatelskie i umysłowe, których brak 
teraźniejszej gm inie ,  a którychby gm ina 
zbiorowa także podobno nie znalazła, a 
jednak  powiat je s t  okolicą tak niewielką, 
że marszałek i wydział powiatowy może 
n im  osob'ście zarządzać i małym ko­
sztem zdziaiać bardzo wiele. Brakło je ­
dnak pieniędzy naw et na ten  mały koszt 
i widzimy dziś w niejednej części kraju 
naszego, że zapał do autonomii powiato­
wej ostygł, że obojętność i zniechęcenie 
zastąpiły pierwotny zapał, co rzecz j a ­
sna  jes t  bardzo niedobrą oznaką.

Otóż skoro skarb  krajowy zaczerpnie 
funduszów z podatków kousuracyjnych, 
będzie m ógł obniżyć dodatki do podat 
ków n a  eele krajowe i uczyni to n ieza­
w odnie ; a wtedy otworzy się nowe źró­
dło dochodów dla powiatów, które będą 
mogły bez skrupułu i bez niczyjej szko-

i.ziąć dla siebie to, od czego kraj 
odstąpił. Będzie to nie wiele — p-awda — 
ale to nie wiele w ręku zapobiegliwej 
lokalnej adm inistracyi będzie mogło 
zdziałać bardzo dużo. Społeczeństwo 
winno potem zabrać się do jpraw  po­
wiatowych z odnowionym zapałem a 
k ilkanaście tysięcy koron rocznie w ręku 
"V\ydziału powiatowego, będzie mogło 
s iu teczn ie  napraw ić  niejedno zło, dotkl.- 
we przedewszystkiem dla najliczniejszej 
w ars tw y  naszej ludności, dla chłopa. 
Będzie mogło zaprowadzić w gminach 
porządek, będzie mogło zaoszczędzić nie­
jed en  grosz dotąd niebacznie m arnow a­
ny i wzmocnić węzły zaufania pomiędzy 
oświeconemi a mniej oświeconemi w ar­
stwami naszego społeczeństwa.

Słyszano w sali sejmowej skargi wło­
śc ian  na  to, że S6jm  o większości szla­
checkiej, doa jedynie o in teres szlachecki, 
a  o włościański nie dba  wcale. Ciężkie 
bJ  to było oskarżenie, gdyby było pra- 
wdziwem, bo włościan.e są nietylko oby­
watelam i ale także ludźmi i rodakami

naszymi, n przyszłość nasza zależy nie­
zawodnie od rozwoju dobrobytu i p ra ­
wdziwej oświaty u ludu. Ale nie może 
być oskarżenia  bardziej niesprawiedlL 
wego. Nietylko sejm tegoroczny ale tak ­
że wszystkie poprzedzające sejmy naj­
mowały się zawsze gorąco i gorliwie 
sprawą ludu. Kto zajrz do budżetu k ra ­
jowego ten przekona się, że wydatki 
potrzebne tylko, dla ludu zajmują w niem 
o wiele największe miejsce, a prawdą 
jest to, że sejm nasz daje rzadki przy­
kład tego, jak  teraz nawet, przy samo­
lubnym końcu dziewiętnastego wieku 
umie sz L c h ta  polska i większa własność 
w Polsce poświęcać interesy ekonomi­
czne swojego stanu tam, gdzie sądzi, że 
będzie to istotnie użytecznem dla dobra 
narodu. I  wniosek przeprowadzony przez 
posła Abrahamowicza ma także ten cha­
rak te r ;  trzeba być przygotowanym na 
to, że w pierwszej chwili zanim się sto­
sunki należycie ułożą i zanim się poda­
tek sam rozłoży, dzierżawcy propinacyi 
poniosą koszta nowego podatku. Dzie­
rżawcą zaś proDinaeyi je s t  u nas prze 
ważnie szlachta i ze szlachty przewa­
żnie składała się większość, która nowy 
podatek nałożyła, podczas gdy korzyść 
ze zm iany stosunków, jaka z nowego 
podatku wypłynie, przypadnie jedynie 
w udziale chłopa. O tem wiedział do­
skonale sejm kiedy podatek uchw alał;  
żadna p res ja ,  żadna a g i ta c ja  nie parła 
go do tej uchwały, wynikłej jedynie 
z jego  w ewnętrznego przekonania, i w ar­
to, żeby się zastanowili nad tem ci, 
którzy ludowi wiejskiemu co najmniej 
lekkomyślnie głoszą, że dwór jes t  jego 
przyrodzonym niepr yjacielem. Wtedy 
tylko można przebaczyć ich ciężką winę, 
jeśli  w dobrej wierze mówią to, co mó­
wią. Niech się p rzypatrzą faktom a zm ie­
nią swoje przekonanie.

W ojciech D zieduszycki.

Akademia anarchistów.
Paryż d, 17. lutego.

„E m il  Henry, sprawca zamachu w 
kawiarni Term inus, jest  osobistością b a r­
dzo dobrze znaną w londyńskim  klubie 
anarchis tów .“ Tak opiewa najświeższa 
depesza z Londynu, którą dziennik pa­
ryskie dzisiaj drukują.

Na co też człowiek się nie napatrzy, 
włócząc się po świecie. Było to w roku 
1892, gdy jednego poranku w moj^m 
mieszkaniu w Paryżu przy ulicy Chehy 
zbudziła mnie silna detonacja . To Ra- 
vachol „zdynamitował" leżący raprzeciw  
mego m ieszkania dom prokuratora Bulo- 
ta. Jako urodzony dziennikarz błogosła­
wiłem losom, iż pozwoliły mi zamie­
szkać w pobliżu historycznej sceny. By­
ło to 27. marca. W miesiąc później 27. 
kwietnia oglądałem mały szynk przy bul­
warze Magenta, w którym Rayachol zo 
etał pojmany. Szynk był już „zdynami- 
tow&ny." Gtęboki otwór w  podłodze, po­
pękane ściany, niedoopisania n ieporzą­
dek utkwiły mi głęboko w pamięci. Dnia 
11. lipca okupił Rayachol swoją zbro­
dnię śmiercią. L egenda  o jego męczeń 
stwie pomieszała wnet patera wiele u- 
mysłów w Paryżu ; dwa określenia sło­
wa a n a rc h ia : bezprawie równoznaczne z 
nieporządkiem i bezprawie w rozumieniu 
wyższego socjalnego organizmu, w któ­
rym  owe hete hum aine  nie będzie mu­
siało ustawami być trzym anem  w kar­
bach, ponieważ bez praw istuieć będzie 
doskonała  h a rm on ia  — dopełniły cha­
osu. Anarchizm s ta ł  się czynnikiem, z 
którym pizy Końcu XIX. wieku musimy 
się liczyć. Nic więc dziwnego, że kwe- 
stya ta zawsze mnie nęciła i gdy w kil­
ka tygodni potem znalazłem się w L o n ­
dynie, ogmsku międzynarodowego an a r ­
chizmu, wyszedłem na  zbieranie  „doku­
mentów.u W listopadzie z. r. udało rai 
się jeden  dzień przepędzić w klubie a- 
narchistów.

W rażenia moje z tego wieczoru inam 
jeszcze tak świeżo w pamięci, jakbym  
je wczoraj odbierał. Szara  zimna mgła 
ołowiem wisiała nad sm utną  dzielnicą 
, .E as t-E nd“. W bocznej ciemnej uliczce 
stało nas około 100 osób przed drzw ia­
mi małego kościółka „wolnomyślnyeh" 
i drżąc z zimna czekaliśmy na otwarcie 
bramy. Jed en  polieyant obojętnie p rze­
chadzał się wśród oczekujących, rozm a­
wiających wszystkiemi językam i ziemi. 
Tym czasem  przychodziły coraz nowe 
grupy: starsi panowie z oiwemi włosami, 
czysto i porządnie ubrani, ulicznicy 
w najgorszym  gatunku, młodzi m ęż­
czyźni z ogui6temi oczyma, skromni ro­
botnicy z żonami i dziećmi w odśw ięt­
nych strojach, kobiety starsze wiekiem 
i młode śmiejące się dziewczęta, które 
jak córki burżoazyi kokietowały m ło­
dych chłopaków —  mięszanina osób 
różnego wieku i stanu. W końcu przy­
szło kilka nadymających się osobistości, 
których przyjęto z pewną czcią i usza 
nowaniem ; drzwi otwarły się i wszyscy 
weszli do wnętrza. A ja z nimi. Posze­
dłem jednak  na  galeryę, gdzJ3 nikogo 
nie było, aby stamtąd spokojnie obser- 
W o w ,

A le ,  jeśli wleziesz między wrony, 
musisz krakać jak  i one. iaala napeł­
n ia ła  się coraz bardziej i g^y już w niej 
ani jednego miejsca nie było, przysiła  
kolej na galeryę. P rzedem ną siadł j a k ,A 
wstrętny, gruby jegomość, którego cała 
twarz pokryta bvła wrzodami, po prawej 
ręce zajął miejsce chorąży angielskiej 
g rupy C om m onveal, trzymając w ręku 
rozwinięty czerwony sz tandar, na  któ­
rym czarnemi zgłoskami był wypisany 
cały anarchistyczny program  w lap ida r­
nym  sty lu : „Nie ma Boga ani P a n a .“ — 
„W łasność to kradzież." —  „A narch ia  
jest harm onia." Wreszcie po prawej mo- 
ej s tronie usadowiła się jakaś apostołka 

anarchizm u w podeszłych leciech. P r a ­
wie wszyscy moi sąsiedzi znali się mię­
dzy sobą i patrzyli na mnie podejrzli­
wie. Musiałem udawać spokój i pewność 
siebie, zwłaszcza, że widziałem, j - k  j a ­
kiegoś reportera  angielskiego pisma, za­
bierającego się do notowania przebiegu

z e b ra n ia , wcale n ieparlam entarn ie  za 
drzwi wyrzucono. Nadawałem sobie po­
zory zagorzałego anarchisty.

Sala przedstawiała się dość banalnie.' 
Białe ściany, długie ławki jak  w prote­
s tanckich kościołach , tylko wszystkie 
czerwonem suknem p rzy k ry to ; w miej­
scu kazalnicy ja śn ia ła  olbrzymia czer­
wona chorągiew z napisami czarueini 
zg ło sk am i; pod nią znajdowało się po- 
dyum, a na niem stół, na  stole szklan­
ka wody. Nikt nie prezydow ał, a n a r ­
chiści nie znoszą żadnej powagi nad 
sobą.

Święcono pamięć „męczenników z Chi­
cago". Mówcy różni mówił kolejno, cza­
sami tylko monotonia wykładów przery­
waną była śpiewem „komunistycznego 
towarzystwa śpiewaków". Widziałem tam 
i słyszałem mówiących wszystkich przy­
wódców klubu anarchistycznego: księcia 
K rapo tk ina ;  włoskiego adwokata Merli- 
n o ; Malatestę, który w r. 1877 wywołał 
zaburzenia w B eneyene ie ;  czerwoną dzie­
wicę Ludwikę M ichel; Tochattiego; Ma- 
l a t o ; M owbraya; W illiam sa ; jakiegoś 
galicyjskiego żydka i wielu innych. Ks. 
Krapotkin, którego widywałem często w 
pracowni brytyjskiego muzeum, był bar­
dzo starannie  ubrany, nosi długą brodę 
i złote okulary. Przytera świeci ogromną 
łysiną, mówi źle i jąka się. Słuchano go 
jednak  z u s z a n o w a n ie m . . .  zawsze bo 
książę imponuje tłumom. Ludwika Mi­
chel zestarzała się i w ysch ła ;  jest  tak 
chudą, że Kości jej zdaja się przeglądać 
wszystkiemi stronami zniszczonej, czar­
nej sukni. Ale oczy jej błyszczą jeszcze 
zawsze starą  nieuaniścią i ogniem jak 
w czasach komuny, gdy przebiegała ulice 
Paryża, zagrzewając do walki przeciw 
wojskom rządu. Dziwna to kobieta, połą­
czenie skrajnych sprzeczności: łagodna 
i dobra względem swej' matki i swoich 
przyjaciół, pełna zaś nienawiści przeciw­
ko wszystkiemu, co nazywa się rządem 
i porządkiem. Egzaltowana albo chora 
na polityczny obłęd. Kilka dni przedtem 
zginęło w Paryżu 5 polic jantów od bora 
by anarchistów w komisaryacie przy ul. 
B o n s -E u fa n ts ; nie widziałem nic s tra- 
szm .jszego w życiu, jak w tej chwili 
czerwoną Ludwikę, żartującą i szydzącą 
z niewinnych ofiar. Usposobienie w sali, 
z początku zimne i umiarkowane, s ta ­
wało się coraz bardziej dzikiem i nam  ę- 
tnem. Każda apologia mordów przyjmo­
wana była oklaskami, każde zarządzenie 
rządów przeciw anarchii okrzykami i 
drwinami. H urra  Rayachol I powtarzało 
się coraz to częściej. Znane to imię 
brzmiało jak bezbożne przekleństwo, 
umysły rozgrzewały się i roznamiętniały, 
— potrzeba było silnych nerwów, aby 
wytrzymać na  tyra ja rm arku  czarcim.

Znajdowali się tam młodzi chłopcy, 
siedmnastoletui, a nawet młodsi, ze ś l a ­
dami moralnego zepsucia na przedwcze­
śnie zwiędłych twarzach, chciwie s łu ­
chający przem ówień; z rozkoszą wcią­
gali oni w siebie moralną truciznę, ho j­
nie rozdawaną z mównicy. Zarozum ia­
łość popchnęła nawet jednego niedorost­
ka do wstąpienia n a  trybunę i wydania 
swego sądu na społeczeństwo. Zachęcano 
go gorącemi oklaskami. Im  okrutniej, 
tem lepiej.

W  takiej to atmosferze wychowywał 
się Em il Henry, syn starego kom unarda. 
Nie dziwota też, że w dwudziestym pierw ­
szym roku przeszedł w cynizmie Rava- 
chola i V aillan ta , ale dziwne, że zna- 
chodzą się pisma francuskie, które p ró ­
bują usprawiedliwiać tego okrutnego 
zbrodniarza. Przypadkiem poznałem wczo­
raj jednego „teoretycznegou anarchistę . 
Było to w  atelier pewnego artysty . D rzw i 
otworzyły się i wszedł wysoki mężczy- 
zna, w stroju jakby  wyciętym z żurnalu 
z r. 1830. Przedstawiono nas nawzajem 
i zanim obejrzeliśmy się, już  mówiliśmy 
o anarch is tach .

—  Dziś je s t  każdy porządny człowiek 
anarch is tą  — mówił p. X

— Ale pozw 1 pan...
—  Ah, Vaillant! Jaka  odwaga w 

chwili śmierci 1 Kto dziś tak umiera...
— Nie nazwiesz pan p rzecież  rzuca­

n ia  bomb cnotą.
— D la c e g o ż b y  n ie?  Musi przecież 

wkrótce przyjść do rewolucji.. Nasi dzia­
dowie gilotynowali, a my będziemy za­
bijać dynamitem. Nie ma w tem różnicy. 
Wolisz pan może C heąuar la aniżeli Vail- 
lanta, umierającego jak  męczennik ?

Nie miałem odpowiedzi.

K K O N I K A .
Lwów dnia 20. lutego.

Zapisfri osobiste. Ks. biskup L o b  os 
złożył wczoraj przysięgę jako tajny radca.

Mianowania. Rada szkolna krajowa 
zamianowała nauczycielami szkół ludowych: 
Ludwika Krogulskiego w Książnicach, Jana 
Jaskułowskiego w Bortnikach, Antoniego 
Smendę w Tarnowicy Polnej, Annę Bie­
drzycką w Ottynii, Szczęsnego Hanusza 
Emeryka Bogusiewicza i Teofilę Różańską 
w Tłumaczu, Wojciecha Skowrońskiego w 
Cmolasie, Jakóba Wawrę w Zborowicach, 
Jana Zabawkę w Gliniku Maryampolskim, 
Franciszka Sikorskiego w Rzepienniku Bisku­
pim, Ferdynanda Paska w Josefsdorfie, Maryę 
Drozdżównę w Chabówce, Bronisława Ło- 
bodę w Gawłowie Starym, Zofię Karlińską 
w Boli Batorskiej; Bronisława Kulińskiego 
w Iwaczowie Dolnym, Sabinę Loosównę. Jó ­
zefę J. Twardowską, Wilb. Leitnerównę i Jó ­
zefę Studzińską w Tarnopolu; Wandę Ter- 
tilównę i Stanisławę Teisseyre w Tarnopo­
l u ; Józefa Tarczyńskiego w Jaris ław iu ; 
Bronisława Tustanowskiego w Knrowicach; 
Karolinę Totowską, Rozalię Grabowską i 
Wincentę Berwidówuę w Dolinie; Łukasza 
Spolskiego w Rzeczycy; Rozalię Sokołow­
ską w Bolechowie; Ludwika Wnękowskiego 
w Kotowej Woli; Józefa Krausa w Brzozie 
królewskiej ; Andrzeja Selwę w Jerocinie; 
Zofię Machalską młodszą w 5 kl. szkole 
w Nisku, Józefa Tyrałę w Jaworniku, Ste­
fanię Nugównę w Myślenicach, Felicję Ule- 
niecką w Horodence, Leontynę Lityńską i 
Helenę Kozłowską w Ustrzykach Dolnych,

Józefa Deckera w Baligrodzie, Joannę Osta- 
fińską i Kamilę Des Loges w Przemyśla­
nach, ks. Juliana Jaremkiewicza w Jawo- 
rowie, Bazylego Podleśniuka w Żukowie, 
Jana Helfera w Jezupolu, Emilię Kuma- 
nowską w Stanisławowie, Annę Litwino- 
wiczównę w Stanisławowie, Michała Nada- 
chowskiego i Kazimierza Hollendera w Sta­
nisławowie, ks. Teodora Jaremę i ks Emi­
la Kormosza nauczycielami religii gr. kat. 
w Przemyślu, Mikołaja Bodnara w Wiel­
kich Oczach, Michała Worobca w Jażowie 
starym, Teodora SkaLeckiego w Bóbrce, 
Michała Kronenberga w Królówce, dalej 
zamianowała zastępcami nauczycieli w szko­
le realnej w Krakowie Marcelego Mater- 
nowskiego i Szczęsnego Tobiczyka.

W ynór uzupełniający jednego człon­
ka rady pow. w Tłumaczu z grupy wię­
kszych posiadłości, rozpisany został na dzień 
30 marca br.

Gr. kat. konsystorz lworiski roze­
słał do duchowieństwa kurendę, donoszącą, 
że na w y s t a w i e  k r a j o w e j  zbudowa­
ną zostanie typowa cerkiew wiejska, w któ­
rej ma być urządzone muzeum starożytno­
ści cerkiewnych, na których utrzymanie, po 
zjeździe archeologicznym, dostały były mia­
nowicie niektóre bractwa cerkiewne znaczne 
subwencje. Kureada wzywa duchowieństwo, 
aby tego rodzaju zabytki nadsyłano na wy­
stawę do działu etnograficznego.

Zjazd lelegatów Towarzystw muzy­
cznych i śpiewackich odbył się we Lwowie 
w sali Towarzystwa muzycznego Obradom 
przewodniczyli na przemian poseł Anatol 
Wachnianin i racica Madeyski z Sambora. 
Po załatwieniu rozmaitych formalności do­
konano wyboru wydziału „Zwuązku". Pre­
zesem wybrano dr. Aleksandra Tcbórzni- 
ckiego, wiceprezesem dr. Władysława Że­
leńskiego (Kraków). Członkami wydziału pp. 
Michała Biernackiego (dyr. Tow. muz. w 
Stanisławowie), Stanisława Cetwińskiego 
(„Lutnia"), Ludwika Dietza (dyr. Tow muz. 
w Przemyślu), Stanisława Melińskiego, Sta­
nisława Niewiadomskiego, Adama Orłow­
skiego („Echo"), Djonizego Thota i Anatola 
Wachnianina („Bojan"). Pierwszy zjazd To­
warzystw śpiewackich odbędzie się we Lwo­
wie podczas wystawy krajowej w roku bie­
żącym.

Komitetowi budowy domu techni­
ków lwowskich udało się uprosić bawiące­
go w mieście naszym poetę Zenona Prze­
smyckiego, o odczyt na dochód tego piękne­
go przedsięwzięcia. Utalentowany prelegent, 
którego odczyty o literaturze belgijskiej zje­
dnały sobie uznanie wszystkich, poświęci 
obecny wieczór krytycznej ocenie poezyi pol­
skiej. Odczyt ten odbędzie się 23. bm. w 
piątek w sali ratuszowej.

Dostawa mięsa dla wojska. Urzędo­
wa Gazeta lwowska  pisze: W sprawozda­
niach dzienników tutejszych z ostatniego 
posiedzenia Rady miejskioj, pojawiły się 
przed kilku dniami doniesienia, tyczące się 
dostawy mięsa dla tutejszej załogi wojsko­
wej. Z autentycznego źródła dowiadujemy 
się w tej kwestyi, że władze wojskowe ze 
względu na zdrowie i na dobre odżywianie 
się żołnierzy, nie mogły byó zadowolonemi 
z tej dostawy mięsa dla wojska, jaka była 
yjnikien. -zwyczajnej konkurencji rzeźuików 

lwowskich. Wskutek tego nawiązano od pe- 
wn ego czasu ukłf dy, które miały na ce u 
doprowadzenie do skutku innego, a korzy­
stniejszego rodzaju dostawy mięsa dla woj 
ska. Zniesiono też od niejakiego czasu pu­
bliczną konkurencję w dostawie mięsa. 
Wiele firm niegalicyjskicb przedłożyło wła­
dzom wojskowym mniej, lub więcej nadają­
ce się do przyjęcia oferty, podczas gdy przed 
eiębiorcy galicyjscy nie przedstawili nawet 
w przybliżeniu podobnych korzyści. Mimo to 
jednak władze wojskowe, rozpisując ten kon­
kurs, kilkakrotnie już przedłużają termin do 
zgłaszania ofert i dokładnie pouczają inte­
resowane koła przedsiębiorców galicyjskich 
o stanie rzeczy. Stanowcza decyzja w tej 
sprawie, o ile wiemy, jeszcze nie zapadła.

Zamarznięcie. Wczoraj o godzinie 4 
po południu znaleziono w piwnicy pod 1. 3 
ul. Starozakonna zwłoki Józefa N5 około 
40 lat liczącego zarobnika. Po stwierdzeniu 
prze* lekarza miejskiego, śmierci w skutek 
zamarznięcia nastąpionej, zwłoki odstawiono 
do kostnicy głównego szpitala. Równocze 
śnie zarządzono dochodzenia celem zbadania 
tożsamości osoby zmarłego.

Przejechanie. Izak Hill, drążkarz, 
przejechał wczoraj przy ul. teatralnej Liebę 
F u r m a n n ,  handlarkę owoców. Ciężko poka­
leczoną zaopatrzyła stacya ratunkowa.

„Ans dem heiligen Cz»renreich“. 
Pod tym tytułem zamieściła Hallesche Ztg. 
szereg interesujących fejletonów, a znajdu­
jemy tam w dwóch numerach bardzo do­
kładny opis krwawej rzezi w Krożach pod 
iyt „Das Blutbad von Kroże". Autor Kurt 
Hertell był naocznym świadkiem tych scen 
barbarzyńskich, które scharakteryzowaliśmy 
kilkakrotnie w łamach pisma naszego, a 
z tego, co nam literat niemiecki podaje, 
przekonywujemy się, że groza nieludzkiej 
rzezi była straszniejszą jeszcze, niż kores­
pondenci pism polskich podawali. „Zamy­
kałem oczy — woła fejletonista niemiecki 
— a serce moje bić przestało na widok 
OKropny. Przynajmniej 50 osób, zapędzo­
nych przez szturmujące sotnie kozaków na 
lód głębokiej Krożenty, zginęło w nurtach 
rzeki, a ile ich padło pod dzidami i pa­
łaszami Kozaków! Potem nadeszła chwila 
egzekucji. Ludzie marli pod nahajkami, a 
na trupach wymier ano resztę przepisanych 
uderzeń. Ciało na plecach pryskało w ka­
wały i z ran wyglądały kości nagie". To 
mówi nie polski korespondent, to mówi 
Niemiec z krwi i kości, który w następu­
jących słowach kończy opowiadanie swoje: 
„Dosiadłem ko. ia mojego i jak od furyi 
ścigany uciekłem do Worn... A rodziny 
pozbawione karmicieli swoich, których tru 
py w falach Krożenty płynęły lub pokry­
wały fwardą, krwią zhryzgauą ziemię? Ni- 
czewo! A pomordowani, na śmierć zaknu- 
to wam mężczyźni i kobiety ? Niczewo! 
A dzieci, ktćre jęcząc i płacząc błądziły 
w około ? Niczewo! A setki nieszczęśli­
wych, pędzonych do kopalń sybiryjskich ? 
Niczewo! A geniusz cywilizacji, geniusz 
ludzkości, który w żałobie zasłania oblicze 
swoje? Niczewo! Niczewo!"

Pojedynek am erykański. Onegdaj 
w południe w Warszawie na ul. Koszyko- 
w ej na chodniku obok domu nr. 3 wystrza­
łem z rewolweru odebrał sobie życie 22-le-

tni Julian Saltzman. Znaleziono przy nim 
bilet z napisem : „Dobrowolnie i przytomnie 
pozbawiam się życia, gdyż tak mi nakazuje 
honor. Przyczyną Samobójstwa jest pojedy­
nek amerykański". Nazwiska przeciwnika, S. 
nie podał. Przed popełnieniem samobójstwa 
S. przechadzał się po ul. Koszykowej z ja ­
kąś kobietą, szatynką, wzrostu średniego, z 
którą przsz godzinę prowadził ożywioną 
rozmowę. Po odejściu kobiety, S. zapalił 
papierosa, poezjm odebrał sobie życie.

P r z y  u z u p e ł n i a j ą c y m  w y b o rz e  do 
przemyskit,, Rady powiatowej z grupy wiej­
skiej na miejsce śp. ks. Lubomirskiego wy­
brany został 238 głosami ks. Władysław 
Sapieha, p. Józef Myszkowski (także Polak) 
otrzymał 8 głosów. H ałyczanyn  pioronuje 
nad nizkim upadkiem Rusi w przemyskiem, 
skoro nawet kandydatury włościanina ru­
skiego nie postawiono, tak, jakby się ruscy 
włościanie i inteligeneya zrzekli wszelkich 
swoich praw narodowych.

Proces anarchistów  wiedeńskich. 
Wczoraj rozpoczęła się we Wiedniu przed 
sądem przysięgłych rozprawa przeciw anar­
chistom, aresztowanym we wrześniu rz. Na 
ławie oskarżonych zasiadło 14 osób, samych 
czeladników, a między tymi sześciu stola­
rzy. Najstarszy z oskarżonych ma lat 51, 
najmłodszy 20. Naswiska Uh są; Haspel, 
Hanel, Stikula, Fleischbaus, Modraczek, 
Kretschmann, Schnal, Stetko, Komarek, 
Fiala, Katzl, Wellner, Wupatek i Piachy. 
Modraczek dostawiony został z Pragi, gdzie 
jest oskarżonym w procesie Omladiny. Roz­
prawie przewodniczy radca Strnadt; oska­
rża prok. Hawlath. Bronią adwokaci dr. 
Herzberg-Fraenkel, dr. Adolf Schlesinger, 
dr. Porzer, dr. Postelberg, dr. Herpner i 
dr. Hock.

Akt oskarżenia zarzuca 13 oskarżonym 
(prócz Fiali) zbrodnię zdrady głównej, 12 
przekroczenie ustawy o przechowywaniu 
materyj wybuchowych, siedmiu — nama­
wianie żołnierzy do dezercyi i podburzanie 
do wojny domowej, trzem zaś zaburzenie 
porządku i spokoju publicznego. W moty­
wach oskarżenia przedstawione są dzieje 
ruchu anarchicznego w Wiedniu od r. 1880 
do obecnego czasu; zbrodnie z lat 1882 do 
1886, zupełne uspokojenie się ruebu anar­
chistycznego w następnych sześciu latach 
i nowy jego rozwój w r. 1892, zamanife­
stowany odłączeniem się radykalnego odła­
mu t. z. „socjalistów niezawisłych" od 
potężnego wówczas stronnictwa socyaino-de- 
mokratycznego. Wkrótce potem rozpoczęli 
niezawiśli wydawnictwo własnego organu 
p. t.: D ie  Z u k u n ft , a w marcu r. 1893 
ukazało się w Wiedniu nowe pismo anar­
chistyczne w języku czeskim pod tytnłem 
Volne L is ty .  Że „niezawiśli" są anarchi­
stami, dowodem tego, oprócz innych faktów 
przytoczonych w akcie oskarżenia, ich wła­
sne staranie się u władzy o pozwolenie do­
dania do tytułu ich dziennika dodatku : 
„Organ teoretycznych anarchistów", Policya 
wiedziała wprawdzie, że anarchiści tworzą 
tajemne kluby, że mają drukarnię i labora- 
toryum materyj wybuchowych, dowiedziała 
się także, że próbowali skuteczności wyro­
bionych bomb, ponieważ jednak używali 
zawsze pseudonymów, wykrycie więc naz­
wisk sprawiało wiele trudności.

Wiedziano również, że wykonawcą naj­
bliższego zamachu ma byó. szewc, zwany 

chory“ —  i w reszcie we wrześniu 1 8 9 3
udało się odkryć tego „chorego" w osobie 
Franciszka Haspla, z którym razem areszto 
wany został Hanel, zwany .małym". W mie­
szkaniu ich znaleziono prasę drukarską, za­
pas materyj wybuchowych i sporo arsze- 
niku. Potem posypały się już szybko are­
sztowania innych współwinnych. Akt oskar­
żenia wykazuje następnie udział każdego 
z oskarżonych , w zarzucanych mu zbro­
dniach.

Przed rozpoczęciem rozprawy uchwalono 
wykluczyć jej jawność. Wczoraj przesłucha­
no Haspla, Hanela i Stikulę. Haspel przy­
znał, iż jest anarchistą, wrogiem każdego 
rządu i zwolennikiem środków gwałtownych. 
Przyznał także, że sam zrobił znalezioną 
w sofie prasę drukarską i fabrykował bom­
by. Tożsamo zeznał Hanel. wyjaśniając je­
dnak, iż bomby robił tylko „na próbę". 
Stikula, nie umiejący ani czytać ani pisaó, 
również przyznał się do winy, gmatwał się 
jednak i plątał ciągle w zeznawanycb fa­
ktach. Po przesłuchaniu Stikuli rozprawę 
przerwano do dnia dzisiejszego.

Obraza honoru. Znany śpiewak fran 
cuski Wiktor Maurel zawarł z agentem 
wiedńskiem Ignacym Kuglem układ, mocą 
którego zobowiązał się do artystycznej ob- 
jażdżki po Rosyi, Bukowinie i Rumunii. 
Maurel miał występować częścią w przed­
stawieniach operowych , częścią' w koncer­
tach. O należyte oznaczenie ile razy ma 
brać udział w operze a ile razy w koncer­
cie rozpoczęły się między śpiewakiem a 
agentem sprzeczki już w samych początkach 
objażdżki. Maurel okazywał więcej zamiło 
wania ,do niemęczących koncertów a pan 
Kugel do rentowniejszycb przedstawień tea­
tralnych. W Bukareszcie przy drugiem 
przedstawieniu operowem przyszło między 
nimi do rozłamu. Maurel oświadczył: „Uwa­
żam kontrakt za zerwany z przyczyny pań 
sKiej. Byłem zobowiązany do 20 koncer­
tów a do 10 operowych przedstawień — 
pan tymczasem z pierwszych robisz 10 a. 
z drugich 20." Oświadczenie to nie prze­
szkodziło jednak zainkasować p. Maurelowi 
8000 fr. za oba przedstawienia operowe w 
Bukareszcie i następnie wedle z góry uło­
żonego planu udać się do Odessy, gdzie 
znowu wystąpił. Tam zabrał nietylko swoje 
bonoraryum ale i 1000 fr. należących się 
agentowi, który dowiedziawszy się we Wie­
dniu o tem, zatelegrafował do niego, że 
chce go „oszukać" a do dyrektora teatru, 
aby wypłacił Maurelowi tylko 2000 fr., do­
dając jako motyw również, iż „Meurel za- 
mieńza go oszukać". Telegramy te stały się 
powodem do skargi o obrazę honoru artysty 
przeciw agentowi. Rozprawa miała się ed 
być we Wiedniu 15 bm,, na wniosek atoli 
zastępcy Kugla dr. Frischauera, który się 
podjął dowód prawdy przeprowadzić, roz­
prawę odroczono.

O burzy zeszło tygodni o fr oj, która, 
jak już donosiliśmy, szalała w N ie m c z  ich, 
piszą z Berlina: Wicher straszny, srożący 
się tutaj od dni kilku, znaczne wyrządził 
szkody. W nocy z soboty na niedzielę u. 
nićsł on z hali dworca szczecińskiego ciężki 
daob żelazny, który rzucił na jedną z 0fl.

cyn zajmowaną przez zawiadowcę. Uderze­
nie było tak gwałtowne, że spowodowało 
zawalenie się wysokiego komina oficyny, 
zerwanie dachu i przebicie sufitu mieszka­
nia zawiadowcy, który wraz z małżonką 
w głębokim śnie pogrążony, nagle w spo­
sób arcynieprzyjemny został zbudzony wft- 
lącemi się do mieszkania belkami, gruzami 
ity. Ciężkich doznał on pokaleczeń; pani 
domu szczegślniejszem zrządzeniem wyszła 
z wypadku bez szwanku. Na dworcu przed­
miejskim kolejowym Stralan-Rummelsburg 
orkan również ciężko uszkodził gmach sta- 
cyjny, zerwał dach, który z takim impetem 
uderzył o szałas, służący za poczekalnię dla 
jadących koleją pasażerów, iż zniszczył go 
całkowicie. Poniekąd zastanawiaiącem jest, 
iż pomimo gwałtownego orKanu nie było 
wypadków kolejowych. Burza srożyła się, 
jak się zdaje, w całych północnych Niem­
czech, ponieważ nadchodzą i z Hamburga 
wiadomości o różnych spustoszeniach, tam 
przez nią wyrządzonych. Na setki liczono 
w Hamburgu wybite okna, drzewa wyrwane 
z korzeniami, druty telegraficzne poprzery 
wane, w porcie mnóstwo pływającyoh de­
sek i sprzęty pochodzące z rozbicia się 
statków.

Wędrowna trupa cyrkowa dawała 
w jednem z południowych miasteczek fran­
cuskich przedstawienia. Najbardziej przycią­
gającym numerem programu był tak zwany 
„pirs muzykalny", który co wieczór grywał 
widzom cyrkowym na pianinie Na trzeciem 
czy czwartera przedstawieniu uczony Azor, 
gdy ihwila właściwa nadeszła, wskoczył na 
pian "o i przebierając odpowiednio łapkami, 
zaczął graó Marsyliankę. Audytoryum słu­
chało w skupieniu ducha. Nagle jednemu 
z widzów przyszedł figiel do głowy. Wydo­
stawszy tedy kota z pod płaszcza, puścił go 
na arenę, wołając głośno: „Kot! kot! kot!" 
Wystraszone kocisko drapnęło, jak oparzone, 
za nim zaś z zajadłem szczekaniem rzucił 
się Azor, nie dokończywszy rozpoczętej Mar- 
sylianki. Tu można sobie wyobrazić zdzi­
wienie i niezadowolenie słuchaczy, gdyż pia­
nino grało sobie dalej i bez pomocy Azora 
Marsyliankę, jak na szanujące się pianino 
mechaniczne przystało...

Bal masaowy. Wypadek, przypomina­
jący mimowoli treść znanej opery Terdiego 
„II balio in maschera", rozegrał się w o- 
statni poniedziałek na balu maskowym w 
„Teatro Municipale" w Modenie. Sala była 
przepełniona. Wśród szalejących z prawdzi­
wie włoską werwą tancerzy odznaczał się 
szczególniej znany w mieście z urody i bo­
gactwa 19 letni Filiberto Medici, syn prze­
mysłowca. Tańcząc kolejno z różnemi ma­
skami, wziął wreszcie jakąś nieznajomą i w 
walcu naraz padł na ziemię. Okazało się, iż 
w piersiach jego tkwi sztylet po samą ręao- 
jeść, ponieważ zaś dosięgnął serca, więc 
Medici legł trupem na'miejscu. Maska, któ­
ra w tańcu zada a mu ten śmiertelny cios, 
korzystając z tłoku i zamieszania, przepadła 
bez śladu. Policya aresztowała 10 kobiet, 
mających podobne do morderczyni kostyumy, 
na ślad sprawczyni jednak nie tiafiła. Przy- 
puszcząją, iż mordercą mógł być przebrany 
sa kobietę mężczyzna, działający z pobudek 
zemsty, jako rywal młodego Mediciego

Błąd drukarski. Wszyscy redaktoro- 
wie — no i czytelnicy gazet — wiedzą do­
brze z doś~:",dczenia, i i  nieśmiertelny tlłąd 
drukarski płata czasami nieoMiczone nigdy 
figle. Jeśli już jednak psotny ten chochlik 
uweżmie się na którą redakcyę — i gdy 
nadto zecer posiada bujną wyobraźnię , 
współpracownik nieezytetne pismo — wów­
czas powstają wiadomości takie, iż trzeba 
nazajutrz dawać następujące „Sprostowanie": 
„W jeziorze Starnberskiem —  pisze jedna 
z gazet bawaiskicb —  nie została wcale 
złowioną b3ja (Haifisch) o kolosalnej wiel­
kości 35 stóp, lecz tylko płotka ("MaiAscb), 
mająca długości 35 centymetrów. Nie zna­
leziono też w jej żołądku głowy wołowej 
(Rinderkopf), lecz tylko gnzik dziecięcy 
(Kinderknopf), dalej nie było wcale w tym 
żołądku chłopca ze szkoły (Schuljunge), ale 
skórzany języczek od bucika damskiego 
(Schubzunge). Kto zna pismo podającego tę 
wiadomość współpracownika — kończy ga­
zeta — usprawiedliwi z łatwością ten błąd 
drukarski..." Bijże ?!

Nowe lekarstwo na ka tar obmyślił 
jeden z lekarzy francuskich, dr. Roui. We­
dług przedstawienia, uczynionego przez wy­
nalazcę w towarzystwie lekarskim w Lyonie, 
w początkach kataru bardzu pomaga oddy­
chanie ustami i nosem parą z wody koloń- 
skiej. Dr Roux zapewnia nadto, iż usuwał 
tym środkiem nawet lekkie przypadki bron- 
cliitis. Używana przezeń w tym celu woda 
kolońska zawiera olejki: portugalski, ber 
gamutowy, cytrynowy, pomarańczowy i roz­
marynowy, rozpuszczone w aiiuholu. Dr. 
Roux próbował doświadczeń z oddychaniem 
parą samego alkoholu, wówczas jednak nie 
osiągał pożądanego skutku, przypuszcza 
więc, iż leczniczo działają głównie zawarte 
w wodzie kolońskiej olejki eteryczne

Z Copot piszą: Tutejsza dyrekcja ką­
pielowa, dbała o to, aby gościom kąpielo­
wym pobyt w Copotach jak najwięcej uprzy­
jemnić, postanowiła wybudować za kilka­
dziesiąt tysięcy marek halę nadbrzeżną, w 
którejby goście kąpielowi w czasie niepogo­
dy swobodnie koncertu słuchać mogli. ^  
hali tej będą się prawdopodobnie też sobo­
tnie reuniony odbywały gdyż srla rcunio- 
nowa zwykle uczestników zabawy pomieścić 
nie może, z powodn czego i pary tańcujące 
sobie zwykle w tańcu przeszk®J2ają. Wspo­
mniana hala dawno już była pjtrzebna, 
choćby już nawet tylko ze względu na to; 
że amatorzy muzyki w czasie słoty nie mi-- 
li się gdzie podziać. Hala stanie tuż nad 
brzegiem morza będzie więc t  mej piękny 
widok.

Z HeranU piszą; Balem „Białego Krzy­
ża" zakończył się Jrarnawał. Piękne panie 
i eleganckie toalety widzieć można pa ka­
żdym balu, ale na żadnym nie widziano ni­
gdy takiego rozdwojenia, a raczej rozbic.a 
towarzystwa na kółka i kółeczka, jak na 
owym „Białego Krzyża". Nie tańczono na­
wet kotyljona, aby poszczególne koterye nie 
musiały łączyć się ze sobą w figurach. Na 
szczęście przepyszna natura wynagradza dzi­
wactwa pożycia towarzyskiego. Coraz więcej 
przybywa do Meranu Anglików i Ameryka­
nów. Najsiarsi ludzie nie pamięia'ą w Me- 
ranie roku, w którymby nie rozwodzono się 
nad koniecznością budowy teatru. Aby je­
dnak ten teatr oglądało najmłodsze pokole*
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nie jest nieprawdopodobnem; wszystkie na­
biegi tutejszego energicznego dyrektora teatru
0 powzięcie stanowczej w tej mierze uchwa­
ły rozbijają się o niedołęstwo rady gm 
nej. Odsłonięcie pomnika Redwitza, wyko­
nanego w "Wiedniu w pracowni sławnego 
Zumbusza, nastąpi na wiosnę. O stanie zdro­
wia arcyksięcia dr. Karola Teodora przy­
chodzą z Riłiery coraz pomyślniejsze wiado­
mości i już wkrótce spodziewają w Me- 
ranie przybycia arcyksięcia i jeg° małżonki. 
Kolonia stale tu mieszkających cudzoziemców 
powiększyła się w ostatnich czasach przy­
byciem słynnego podróżnika amerykańskie­
go hr. Erb acha i znakomitego lekarza cho­
rób dziecięcych dr. Hennocha z Berlina, 

którzy w Meranie osiadają na stałe. RuGh 
budowlany wzmógł się bardzo, budują wie­
le pięknych wil i domiw.

'L H .zymn piszą: Nadzwyczajny tłum 
ciśnie się do „Acąuario Romano®, gdzie w 
sal głównej wystawiono na korzyść ochron­
ki A silo  Savoja  kurtynę Siemiradzkiego, 
przeznaczoną do teatru krakowskiego. Wszy­
scy znawcy podzielają uwielbienie królowej 
Małgorzaty i podziwiają to prawdziwe ar­
cydzieło. Ja k  już pisałem, dziwna prostota 
kompozycyi wynagradza symboliczną stronę 
tej rozległej alegoryi. Po środku złocistej 
świątyni Natchnienie w postacyi skrzydla­
tego geniusza przewodniczy sojuszowi Praw­
dy i Piękności, dwóch kobiecych postaci, 
od których oka oderwać nie można. Z pra­
wej strony Tragedya, z maską na obliczu, 
spogląda na szeregowane przed sobą nędze
1 występki ludzkie. Zgryzota i Zemsta w 
kBZtałeie jędzy i upiorów ścigają Mężobój- 
stwo i Miłość występną. Nieszczęśliwa zaś 
Miłość płacze pochylona nad urną, w któ­
re! są zawarte popioły serca. W głębi pier­
wiastki Dob ra i Zła spierają się między 
sobą o panowanie nad rodzajem ludzkim u 
stóp Bfinksa Przeznaczenia Na pierwszym 
planie Komedya śmiejąc się, patrzy na po- 
stLcye komiezne, które jej towarzysz, Sza­
leństwo, porusza za pomocą sznurków. Na 
prawo Psyche, to jeBt dusza, wyzwala się 
z  pęt cielesnych i ulata ku niebiosom w 
objęciach Muzyki i Śpiewu. Na ostatnim 
planie obrazu grono młodzieży opasuje po-

Terpsychory, który piękne dziewczę 
wieńczy splotem kwiatów.

Noffy urząd pocztowy wejdzie w 
życie w Wiszniowie (powiat Rohatyn) z 
dniem 1. marca. Dla odróżnienia od dwóch 
już w Galicyi istniejących urzędów poczto­
wych podobnej nazwy, a mianowicie Wi­
śniowa nad Wisłokiem i Wiśniowa koło 
Dobczyc, nowy urząd pocztowy otrzymał na­
zwę Wiszniów koło Bukaezowiec.

Z K o la  l it e r , arty st. w e L w ow ie . 
Dr. O s t a s z  e ws  k i-B  a r  a ń sk  i K. mó­
wić będzie we czwartek dnia 22. b. m. o 
Jokay’u i wpływie prac jego na społeczeń­
stwo węgierskie. Wstęp wolny dla -złonków 
„Koła® z rodzinami i osób przez członków 
poleconych. Początek o godz. 7 wieczór.

W kasynie mlejnklem odbędzie się 
w sobotę dnia 24. bm. koncert muzyki woj­
skowej w połączeniu z tombolą. Panie bio­
rą udział w zabawie, początek z uderzeniem 
godziny 8 .

P o s ie d z e n ie  s p ra w o z d a w c z e  komi­
tetu rautu Towarzystwa św. Salomei odbę­
dzie się we środę dnia 21. bm. o godz. 4 
popołudniu w mieszkaniu p. prezydentowej 
jtfoeon. Komitet uprasza o zwraoanie
tamie niesprzedanych biletów względnie kwot 
uzyskanych.

G ł o s y  p u b l i c z n o ś c i .
(Rubryka u łatna • za wie-sz drobnym

Oświadczenie
Podpisany dzierżat ca folwarków w Sm a­

rnie powiat Brody ośw iadcza: Posiadałem  
de młócarnie pateDtowaDych sztyfiówek do
srw szorzędnych  Lrm zagrauicznyeh, i je-
ą dużą maszynę o karbowanych cepach 

sJ y  parowej i temi trzema maszynami nie 
igłem  do siej by nastarczyć, a opóźnienie 
stawy zboża dla kupców na termin już mię 
jrażało. Z pewnej rekom endacji byłem  
luszony zaprosić pana W alentego Soko­
rskiego, fabrykanta specyalnych młócarń 
Brodach, do zaradzenia złem u. Pan Soko­

rski po oglądnięciu maszyn ośw iadczył, 
zbywająca siła  pary od sztab’ki gorzel- 

mej może pociągnąć jego nową młócarnię 
asnej konstrukcji o karbowanych cepach 
szerokiem bębnem na 30  eali i za- 
pi wyż wspomniane 3 maszyny. Dałem  

do kupna namówić ; po puszczeniu no- 
j maszyny -7 skorzystałem 1 0  koni

pracy rolnej 0d 2  maszyn sztywtówek, 
dużą maszynę usunąłem . Mała maszyna 

Sokołows lego za»tąpjja powyższych 3 
iszyn nawet z większą korców wy-
■otu zboża, nadto teraz m łócę groch, bre­
ję, koniczynę,, ziarna nie nie kaleczy, ję- 
mień dobi*e kłosuje. Urządzony r fcgnla- 
r  przy maszynie lo m łócenia nowel 
m s t r i  " tc j l  P- Sokołow skiego WyręezJ

posługi ekonomicznej, bo jednem p od­
jem w lew o lub prawo obie połówki tar- 
r odsądzają lub przysądzają się do ogra- 
czonei miary wedle lite - których kompas 
kazuje; Żadnych śrub do stelowania

r e z f  u niema. Bardzo bym życzył pa- 
rezy juz n nahvli tutejsze kra-
>m gospodarzom aby naDy
we podobne maszyny.
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Z podań ludowych.
Jeżeli w czem, to w podaniach ludo­

wych znajdziecie najwięcej średniowieeszj- 
zny » nawet czynników legendowych, się­
gającej zamierzchłej starożytności. Podania 
e przechodzą z pokolenia na pokolenie, no­

cowane przez etnografów, nie zbijane przez 
pikogo. Między nnemi do jjzjg ^nja istnie­
ją  pouąnia i wierze ia, utórs zwierzętom 
przypisują władię c i '  owną nieraz, zawsze 
padlWj szajną. Poih-dz^ one oczywiście 
Z czasów, gdy pom SJ  °złowiekieip a zwie­
rzętami bliższe, jeżeli sie tak wyrazić wol­
no, panowały stosunki, gdy ezłowiek i zwie^ 
rzę poń jednym dachem szukali schronienia 
przed zimnem lub burzą. Auguet Gittće za­
dał sobie świeżo pracę nakreślenia szkicu, 
w którym wj kazuje, jakie mianowicie sta­
nowisko zajmuje kogut w podaniach lu­
dowych.

Pomiędzy zwierzętami, które nJełały

niejako do domu starożytnych Germanów, 
znajdujemy i koguta. Mieszkał on pod je­
dnym dachem z człowiekiem, a nawet od 
niego otrzymała nazwę część budynku 
H ahnenbalken. W legendach germańskich 
niejednokrotnie kogut bywa wspominany 
przy wyrokach sądowych. W „Starożytno­
ściach sądowych® Jakób Grimm wspomina 
o następującym zw yczaj : .Jeżeli człowiek, 
pozbawiony rodziny, napadnięty został zdra­
dziecko wśród nocy i jeżeli zabił napastui- 
ka w obronie własnego życia, ma wziąć 
trzy słomki te swojej strzechy, psa na po­
stronek, koguta na ramię i z tern wszy- 
stkism ma się udać przed sędziego, gdzie 
konieczność obrony własnej zaprzysięśe. 
W razie gdyby skłamał, Bóg dowiedzie 
Jego winy za pośrednictwem koguta*.

W mitologii skandynawikiej kogut aja- 
wia się jako ptak, czuwający nad domo- 
•twem.

Yóluspa, jeden ze śpiewów Eddy, wspo­
mina o dwóch kogutach, należących do oto­
czenia bożków; jeden z nich, czerwony, ze 
złotym grzebieniem, nazywa się F ialar. 
Świat po długiem istnieniu będzie wreszcie 
zniszczony. Wówczas kogut swym śpiewem 
obudzi bogów i bohaterów do nowego życia. 
Inny znów kogut śpiewa pod ziemią w gma­
chu bóstwa podziemnego Hel. Tu mitologia 
skandynawska zgadza się z grecką, która 
również przeznacza kogutowi miejsce przy 
boku Plutona i Persefony. Z tego powodu 
kogut uważany był za ptaka, odpowiednie­
go na ofiary dla bóstw podziemnych. Do 
dziś dnia w niektórych miejscowościach 
Belgii istnieje zwyczaj ucinania głowy czer­
wonemu kogutowi bezpośrednio po żniwach. 
Ma to być dla gospodarza domu prezerwa­
tywa od uderzenia piorunu w nagromadzo­
ne w stodołach zbiory.

W wieku X II  zaczynają się zjawiać ko 
guty na szczytach wieź i dzwonnic. Według 
Juliusza Lipperta, symbolizuje to ofiarę z 
koguta, którą Germanie starożytni zwykł, 
byli przyniaió bóstwu w eh wili, gdy zaczy­
nali wznosić budłwle. Początkowo zaskle­
piano koguta żywego w fundamentach, za­
zwyczaj tuz pod progiem. Zwyczaj ten opar­
ty był na wierze, iż budowla będzie tylko 
wówczas trwałą, gdy przy rozpoczęciu jej 
bóstwa otrzymają w ofierze życie ludz.kir, 
w ostateczności zwierzęce. Jak  twierdzą 
niektórzy badacze, nietylko w Grecyi i Rzy­
mie, ale i w Azyi zachowywany był w za­
mierzchłej przeszłości. Tern np. tłumaczą 
zabójstwo Abla przez Kaina, tern Remusa 
przez Romulusa, stąd wywodzą etymologię 
nazwy (Japitolium . W Grecyi-przed poło­
żeniem kamienia’węgielnego miażdżono gło­
wę zwierzęcia. Z czasem kogut zaiął miej­
sce ludzi i zwierząt, poświęcanych na ofiarę 
budowlaną Później jeszcze miejsce zwierząt 
żywych zajęły ich skóry. Jak  twierdzi po­
danie, przy budowie katedry Amsterda­
mie źródła podziemne tak długo przeszka­
dzały postępowi robót, dopóki nie zakoparo 
w fundamentach skór wołowych. To samo 
działo się w czasie budowy kościoła w 
Utrechcie.

Głos koguta odzywa się zawsze przed 
ukazaniem się jutrzenki. Jest to hasło dla 
duchów złych, aby zaprzestały psocić na 
ziemi, bo słońce już nadchodzi. Stąd śpiew 
koguta jest dla tych duchów nienawistny, 
bo im przeszkadza w robocie. Dyabeł, gdy 
za cenę duszy ludzkiej zobowiąże się wzDieść 
budowlę, musi to uskuteeznió przed pianiem 
koguta Inaczej nic z duszy ludzkiej. W ta­
kich razach czart pada często ofiarą prze­
biegłości kobiety, która udaje pianie koguta, 
aby dyabła pozbawić obiecanego łupu. Le­
gendy takie są bardzo zwyczajne w okoli­
cach Frankfurtu nad Menem i Auwizgranu. 
Takiemu właśnie podaniu zawdzięcza po­
wstanie przysłowie niderlandzkie: vrouwen- 
list gaat boven alle list (przebiegłość ko­
bieca przewyższa wszelką inną przezorność).

Meteorologia ludowa, oparta na doświad­
czeniu codziennem, twierdzi, iż kogut rządzi 
pogodą i niepogodą, boć pieje zwykle na 
zmianę. We Flandryi trwanie jednego „ku­
kuryku* brane jest za miarę. „Na Trzy 
Króle — mówią tam, dzień zwiększa się o 
jedno pianie koguta, tj. o czas, który zaj 
muje jedne p!anie.

Istniejący dotychczas w niektórych oko­
licach Flandryi barbarzyński zwyczaj .c i­
skania do koguta® bierze początek z cza­
sów bardzo odległych. Do wysokiej żerdzi 
przy wiąz lją żywego koguta, a młodzież do­
póty ciska w niego żelaznemi prętami, do­
póki ktoś łba nieszczęśliwemu ptakowi nie 
strąci. Dzieje się to natychmiast po ukoń­
czeniu żniw, a jest barbarzyńskim szcząt­
kiem zwyczaju przynoszenia koguta na ofiarę 
dziękczynną po dokonaniu pomyślnych zbio­
rów. W innych znów okolicach obserwowane 
bywa t. zw. D en haan inhalen  (wjazd 
koguta). Gdy ostatni już wóz ze zbożem 
wjeżdża do stodoły, żniwiarze siadają na 
wozy, przywiązują -roguty do tyki, przystro­
jonej w kwiaty i kłosy i w ten sposób od­
bywa się uroczysty wjazd na folwark, gdzie 
gospodarz obowiązany jest przyjąć swą cze- 
ladkę mniej lub więcej obfitym poesęstun- 
kiern.

Wzmiankowaliśmy już wyżej, i i  mitolo­
gia skandynawska umieszczała koguta w 0- 
toozeniu podziemnego bóstwa Hel. Z tej to 
racyi dyabeł, zwłaszcza Mefistofeles, nosi u 

apelusza pióro kogucie. I  dyabeł Twar- 
° N-^lf0 uływa koguta jako wierzchowca. 

. . .  fc!® w wierzeniach ludowych miej- 
czarna k tV nIajinUJe kura. ale koniecznie

rozstajnych d ń g a l h w  «J  ^

p‘* k" -  , « » .  j ;
m,ej.ee przy znachorsklch praktykach le­
czniczych. We Flandryi k ła(Jil choremu kurę 
taką na piersi, po kwadransie odnoszą ją  
na ofiał§ ^M iżązego  kościoła.

Sztuki piękne.
Rn««rt,oar t e a t r a ln y .  W teatrze hr, 
S !  d ś we wtorek „Traviata« opera 

w 4 aktach Verdi^gc gościnny występ
pny E lw iry Colonnese’ówny oraz pp Ale- 
pny Ki iry Górskiego. Ju.ro we
ksandra 1 G J g marnotrawny®

ra -̂ nantpmina w 3 aktach

sława Dobrzańskiego. We czwartek ostatnie 
przedstawienie operetki, pożegnalny występ 
pni Antoniny Radwanowej i Stanisława Bo­
guckiego „Ptasznik z Tyrolu®, operetka w 
3 aktach Zellera.

Najbliższą nowością będz „Kiliński® 
obraz historyczny w 5 aktach Jana Załęgi.

* Karpaccy górale. W OdeBie odegra­
no w tych dniach w przekładzie rosyjskim 
znany dramat J. Korzeniowskiego „Karpaccy® 
górale®, któremu tłómacz dał lytuł „Hucu­
ły®. Sztuka doznała bardzo przychylnego 
przyjęcia ze strony publiczności.

* „Szczątek® W  ostatnim swym nu­
merze zamieszcza prócz ryciny na ostatniej 
stronicy „Z sadownictwa krajowego*, wy­
bornie charakteryzującej stan obecnej poli­
tyki nowoerystów ruskich, doskonałe ry­
sunki społeczne na czwartej i piątej stro­
nicy. Spora wiązanka ciętych dowcipów i 
kilka wierszy pełnych satyry nadają temu 
pismu cechę satyryczne-politycznego tygo­
dnika, jedynego w tym rodzaju w naszym 
kraju.

* „Przez barw ne szkiełka®, szkice 
i obrazki Romualda T h e o d o r o w i c z a ,  
redaktora Szczutka, opuściły onegdaj prasę 
drukarską i znajdują się w handlu księ­
garskim.

* „Świat.® Najświeższy numer św ia ta  
jest równie bogatym pod względem litera­
ckim jak artystycznym W tekście prócz do­
kończenia prześlicznej nowelli „Maciek w 
powstaniu®, znajdujemy dalszy ciąg wybor­
nego studyum W. Marrenowej o „J. B. 
Dziekońskim®: ciekawy opis gronu jenerała 
Paca w Smyrnie; nieznaną dotąd , Relację 
rezydenta polskiego w Moskwie z 1682 r .“ 
przez Alkara; uwagi porównawczo-krytyczne 
o Słowackim i Lermontowie przez prof. Ma- 
ryana Zdziechowskiego : wierne Bełzy, Wła­
dysława Zakrzewskiego i Ludwika Szczepań­
skiego; studyum dr. Antoniego J. „O cera­
mice krajowej® z illuBtracyami; regestr wy­
prawy majętnej panny obywatelskiej przed 
ośmdziesięciu laty przez Czesława Pieniążka; 
obfitą kronikę i w dodatku dokończenie „Te­
odory® W. Sardou. WT działo artystycznym 
wybitue miejsce zajmuje jedno z arcydzieł 
Matejki, obraz mało znany, wyobrażający 
„Duchowieństwo karcące maskarady zapu­
stne.® Jest to utwór mistrzowski, piłen si­
ły, ruchu i wyrazu. Nadto zwraca na sie 
bie uwagę na wskróś artystyczny typ pię­
knej, młodej kobiety, nazwany przez jej 
twórcę T. Aientowicza po augielsku „Ka- 
tie“ ; dalej pełna poetyczno-impreBionistyczne- 
go uroku „Noc® L. Stasiaka; udatny pro­
jekt pomnika dla T. Kościuszki panny T. 
Certowiczówny (utalentowanej rzeźbiarki, 
która na kilku konkursach paryskich dnio- 
sła świetne tryumfy); wiernie przez H. Dyr- 
donia odtworzony grobowiec Paca w Smyr­
nie; pełna życia „Syngalezka® S. Jaw or­
skiego i dowcipny figiel rysunkowy W. Wan- 
kiego, noszący tytuł „Wspomnienie ze Wscho­
du.® Całość zeszytu równie ładna jak wiel- 
ee interesująca

Ostatnie wiadomości.
Prezes gabinetu węgierskiego, dr. 

W e k e r le , odbył przedwczoraj kilkugo­
dzinną naradę z ministrem dr. P lene­
rem ; następnie konferował z m inis trem  
hr. Kalnokym, a  wieczorem wyjechał 
z powrotem do Budapesztu. Obaj m ini­
strowie skarbu zatwierdzili ostatecznie 
tekst i motywa mającego być wkrótce 
wniesionym do Rady państw a i sejmu 
węgierskiego pro)ektu ustawy o wycofa­
niu z obiegu 200 milionów zł. papiero­
wych. _ _ _ _ _

Komisya budżetowa Izby poselskiej 
zwołaną została na posiedzenie n a  23. 
bm. przed południem

Z W iednia d o n o sz ą : Na wycieczki 
prasy niemieckiej prz‘ eiw drugiemu pre­
zydentowi najwyższego trybunału Habie- 
tinkowi, z powodu, iż zezwolił podczas 
rozprawy sobotniej, iż oskarżony bronił 
się w języku czeskim, odpowiada urzę­
dowa W iener A bendpos', że Habietinek 
nie naruszył tem wcale ustawy ani zwy­
czaju. Przed najwyższym trybunałem 
w-Ino obwiuionemu, jeżeli go nie zastę­
puje obrońca, przemawiać i bronić się 
w języku ojczystym.

Zapowiedziany podczas ostatniego 
serbskiego p rz e s i le r ‘a gabinetowego 
plan utworzenia królewskiej kancelaryi 
wojskowej, niebawem zostanie urzeczy­
wistniony. Za pośrednictwem  kancel ryi 
królewskiej ma być wytworzony śc śiej- 
szy związek pomiędzy osobą króla a 
armia.

TELEGRAMY.
Czerniowce d. 20. lu tego . O pow ia­

dają , że  p re z y d e n te m  B u k o w in y  m a  
zos tać  w m ie jsce  b r .  K rau ssa  ra d c a  
dw oru  i d e leg a t  n a m ie s tn ic tw a  w  T r y ­
dencie, h r .  G i o y a n n e l l i .

Wiedeń 20. lu teg o .  W czorajsze 
pos iedzen ie  se jm u  d o ln o -au s try ack ieg o  
by ło  b a rd zo  b u rz l iw e .  P ow odem  b y ła  
odpow iodź n a m ie s tn ik a  K ie lm a n se g g a  
n a  in te rp e lacy ę  a n ty s e m i ty  G regor iga  
w  sp raw ie  p rz e k u p s tw a  g rasu jącego  
m ię d z y  u rz ę d n ik a m i .  N a m ie s tn ik  n a ­
zw ał w y ra ż e n ie  G re g o r ig a  in s y n u a c y ą .

Wiedeń d. 20. lu tego . J e d n ą  z p ie r ­
w szy ch  u ch w a ł  Izb y  posłów  będz ie  
sk łó cen ie  p o s tęp o w an ia  przy obradach  
nad  ko d ek sem  k a rn y m .

Budapeszt d. 20. lu tego . F a k u l ­
t e t  f ilozoficzny w s z e c h n ic y  tu te jsze j  
n a d a l  Jo k a jo w i ty tu ł  d o k to ra  filozofii.

M iędzy  rzą d e m  w ęg ie rsk im  a au- 
s t ry a c k im  to c z ą  s ię  ro k o w a n ia  z po ­
w o d u  uża lan ia  się p rzem ysłow ców  w ę ­
g ie rsk ich  n a  s e k a tu ry  ze s t ro n y  au  
s t ry a o k ic h  w ładz sk a rb o w y ch .  Posy łk i  
w ie lu  w ęg iersk ich  fa b ry k a n tó w  s p i r y ­

tu su , k tó rz y  w  G a licy i  s p i ry tu s  s u r o ­
wy zakupu ją  i p o te m  ra f in o w an y  o d ­
syłają, b y w a ją  bez  p o d a n ia  pow odów  
p rz y t rz y m y w a n e .  Temi dn iam i m a ją  
w nieść  m em orya ł  w ę g ie rsc y  f a b ry k a n -  
oi sp iry tusu  i k o n iak u .

P r a g a  d. 20. lu tego . W  p ią tek  po- 
oznie się o s ta teczn a  ro zp raw a  przeciw  
odpow iedzia lnem u red ak to ro w i N arodn. 
L istów , Jó ze fow i A n y żo w i i w spó łp ra ­
cownikowi tego  p ism a Józefow i Pach- 
m ayerowi, o zb rodn ię  z a b u rzen ia  p o ­
rządku  i  spokoju publicznego. O sta ­
teczna rozp raw a  przeciw  m ordercom  
Mrwy odbędzie się z a p e w n e  dopiero 
w  marcu.

B e r l i n  d. 20. lu tego. P ie rw sze  czy­
tan ie  w  rajchstagu  t r a k ta tu  han d lo w e­
go z R osyą  odbędzie s ią  dn ia  26. bież.
mies.

Friedrichsruhć d. 20. lu tego . P rzed  
p rzy b y c iem  osobnego poc iągu  z cesa­
rzem  zam knię to  dworzec kolejowy, żan­
darm i u tw orzy li  kordon, dopuszczając 
ty lko  spraw ozdaw ców  dziennikarskich . 
Toż samo ulice m iędzy  dw orcem  kole­
jo w y m  a zam kiem  opróżniła  żandar-  
m erya, pom im o sprzeciw ian ia  się ks. 
B ism arka. T u ż  przed  godz. 6 . wieczór 
nad jechał pociąg cesarsk i i s taną ł  p rzed  
b ram ą  pałacu, g dz ie  oczekiw ał książę 
w m u n d u rze  k ira sy e rsk im  w raz  z leka­
rzem  księc ia  dr. S chw ein ingerem  i  se­
k re ta rzem  dr. C hrysand rem .

Cesarz ju ż  z o k n a  w a g o n u  sa lu to ­
wał B ism arka , i w ys iad łszy  uściskał 
go. K s iążę  z ods łon ię tą  g łow ą chcia ł 
w  rękę  ucałow ać cesarza, czego tenże 
n ie  dopuścił. U  w chodu  do zam ku  po­
w ita ła  cesarza księżna.

O godz. 7. zaczął się obiad. B is- 
m a rk  z przys łane j  m u  p rzez  cesarza 
b u t e l k i  w in a  pił zd row ie  cesarskie. O 
godz. 9- cesarz  odjechał w śród  o k rzy ­
ków  ludności.

Opowiadają , że po ob iedzie  cesarz 
przez pół godz iny  z B ism ark iem  w  cz te ­
r y  oczy konferował.

j»a r y ż  d. 20. lu teg o .  N acze lny  r e ­
d a k to r  Cocardy, D uore t  opow iada  w 
św ieżem swojem dziele, w  j a k i  sposób 
robi się politykę. Mianowicie g d y  sie­
dz ia ł  w  w ięzien iu  za podrobien ie  do­
kum entów , siedzia ł  tam  z n im  m in is te r  
D upuy, k tó ry  m u ofiarował 2.000 f ra n ­
ków  subwenoyi m iesięcznej jeże l i  b ę ­
dzie  milczał w  spraw ie  Nortona. D uore t  
p rzy ją ł  suow encyę, choąc m ie ć  w ręku  
dowody.

B z y in  d i  i  20. lu tego . Dzisiaj m a 
w yjść  rozporządzenie , podnoszące  cło 
zbożowe z 5 n a  7 1/} franka .

Am basador we W iedniu  Lozó ośw iad­
czył h r .  K a lnok iem u  w  im ien iu  rz ą d u  
francuskiego , że rząd  jes t  wielce u ra ­
dow any zapow iedzianem  p rzy b y c iem  
obojga cesars tw a  do N izzy  (czy Men- 
tone) i że poczyni w szelkie  p rz y g o to ­
w a n ia  d la  w y g o d y  dosto jnych  gości.

M a d r y t  d. 20 . lutego. D ep u to w an i  
z N a v a r ry  odjechali z tąd, n ie  chcąc 
pa r lam en tow i przyznać  p raw a  do zm ie­
n ia n ia  zaw arte j  w  r. 1844 z B ask am i 
um ow y, k tó rą  w ysokość podatków , j a ­
kie m a  uiszczać p row ineya N avarra ,  
raz  n a  zawsze ustanow ioną  została. Na 
pow itan ie  depu tow anych  zwołano do 
C astejon, n .eda leko  P am peluny  wiec, 
na k tó ry  20.000 ludz i  m iało p rzy b y ć  
P rasa  b a sk i jsk a  w zyw a  lud do wytrwa- 
łośoi. W ojsko  w P a m p e lu n ie  je s t  skon- 
sygnow ane .

Bukareszt d. 20. lutego. Sesya  pa r­
lamentu zostan ie  do 27. marca prze  
dłużoną.

Sofia d. 20. lutego. P rz y  by j
z W iednia  profesorowie m e d y c y n y  
Braun, Schauta  i Neusser (Polak) 0- 
świadczają, że s tan  księżny, k tó ra  po­
now nie  zachorowała, n ie  ^est n ieb ez ­
pieczny. W edług  w y d an eg o  w czoraj o 
godz. 6. wieczór b iu le tynu ,  k s iężn a  m ia ­
ła  się cały  dzień  dość d o b r z e ; c iep ło ta  
w ynosi 36 s topn i Celzyusza.

Belgrad d. 20. lu tego. W y ja z d  m i-  
m is tra  p rezy d en ta  Z im icza  do W ie d n ia  
odłożono do piątku.

R z ą d  poczynił  różne  policyjne ś ro d ­
ki ostrożności. W sobotę senw ytano  147 
podejrzanych  i wydalono z B elgradu . 
Z kaw ia rń  i res tau racy j ,  do k tó ryoh  
uczęszozają radyka ły ,  usuw ają  p o r tre ty  
k ró la ;  k i lk a  portre tów  w rzucono do 
pieca i spalono.

Sprawa anarchizmu.
B ru k se la  20 lutego. Policya areszto- 

wa?a w niedzielę 15 zagranicznych ansr- 
chistów, skonfiskowała mnóstwo druków 
i pism anarchistycznych, a w mieszka­
niach uwięzionych znalazła materye wy­
buchowe.

P a r y ż  20 lutego. Kiedy publiczność 
w y c h o d z i ła  wczoraj z przedstawienia w 

Theatre frangais®, jakiś obdartus zawo- 
ł n ł :  „Precz z Carnotem 1 Niech żyje
anarenia 1“ Aresztowany oświadczył, że 
jest anarch is tą ;  nazwiska swego Die 
chciał podać.

W Paryżu i na  prowincyi dokonano 
wczoraj około 150 rewizyj domowych u

anarchistów, z których wielu aresztowa­
no. Pomiędzy tymi znajduje się często 
wymieniany anarchista  Sebastyan Faure, 
który zamieszkiwał tutaj w hoteliku pry­
watnym małą izdebkę. U  Fau ra  znale­
ziono wiele ważnych papierów, między 
temi testament Vaillanta i koresponden­
c ję  anarchistów, zawierającą olbrzymi 
materyał. W redakcyi pewnego anarch i­
stycznego pisma znaleziono i zabrano 
2000 egzemplarzy, które dziś miały się 
pojawić.

Paryż d. 20 lutego. Skutkiem osta­
tniego zamachu dynamitowego i poczy­
nionych w Londynie  odkryć, znowu roz­
bieraną jest myśl związku międzynaro­
dowego, celem obrony przed ana rch i­
zmem, a podjęcie inieyatywy w tej sp ra ­
wie przez Francyę nabiera prawdopodo­
bieństwa.

Rozchodziłoby się najpierw o pewi«n 
związek wewnątrz koła tych państw, któ­
re przedewszystkiem  potrzebują w zaje­
mnej ochrony przeciw przygotowywaniom 
zbrodni anarchistycznych.

W pierwszym rzędzie wchodzą tu w 
rachubę F rancya , A ng lia, Hiszpania i 
Belgia. In icyatorowie tej myśli sądzą, że 
skoro tylko przyjdzie do związku między 
temi państw am i, związek ten niebawem 
da się rozszerzyć i przem ienić  w zwią­
zek międzynarodowy przez przystąDienie 
doń innych rządów.

Londyn d. 20. lutego. W  Izbie po- 
słow oświadczył m in is te r  spraw we­
wnętrznych A sąuith , iż rząd nie sądzi, 
ażeby zachodziła potrzeba  zmiany ustaw 
Anglii, jednak golów je s t  i życzy sobie 
chwycić się wraz z innem i państwami 
wspólnych środków dla zwalczania a n a r ­
chistów i innych podobnych wrogów spo­
łeczeństwa.

Zdaniem rządu angielskiego usiłowa- 
wania międzynarodowe nie pow innyby 
zdążać do rozszerzenia ustaw  o wydala 
niu, przez które cierpią także niewinni, 
i niebezpieczeństwo z jednego kra ju  zwa 
lane zostaje na  drug i,‘jak  raczej do te­
go, ażeby wprowadzić w życie pew ien 
rodzaj stałej wymiany informacyj m ię­
dzy rządam i i władzami policyjnemi roz­
maitych krajów co do wspólnej akcyi 
i,ak w wykrywaniu, jak i w karan iu  
winnych.

A ustr. węg. Banku 1000- 1004*-
U nionbanku 263*25 2 6 4 * -
Austr. zak ładu  kred . ziemsk. 453*— 4 5 1 -
Lauderbanki 256*75 256 40
Alpmy . 55*80 53*90
Tow. żegl. parowej n a  D unaju 444*— 450 —
Nordbany 2925*— 2915-—
Austr. kolei półnoeno-zachod. 2z *75 224*25
Kolei doliny Laby . 2 4 4 * - 242*50
Kolei państw. . „12*50 313*25
Kolei połud. 109*25 108.50
Marki papierowe 61*37*5 61.25

Dział ekonomiczny.
Posiedzenie plenarne izby handlowej 

i przemysłowej lwowskiej odbędzie się we 
środę d. 21. bm. o godz. 6 wieczór w lo- 
kalnościach izby, plac Halicki 1. 10.

— Zniżenie t a r y f o w e  w drodze zwro­
tu dla przewozu kukurudzy w ruchu lokal­
nym kolei państwowych w Galicyi weszło 
w życie z ważnością od 1. lutego do 31. 
lipca br. Należytość przewozowa musi być 
opłaconą najmniej za 10.000 kg., od listu 
frachtowego i wozu, kukurudza musi być 
sprowadzoną przez deklarowane rolniczo-go- 
spodarskie gorzelnie galicyjskie. Sprowadza­
nie posyłek może się odbywać wprost albo 
też przez pośredników, w ostatnim wypadku 
jednak musi być na liście fraohtowym ze 
strony organów skarbowych potwierdzenie 
że posyłki te dla jednej lub więcej, 1 dla 
których są przeznaczone gorzelni. 7
wypadkach musi być na oryginalnych listach 
frach tó w  oh nadto potwierdzenie ze strony 
władz skarbowy en, ie kukurudza ta fakty­

cznie do celów gorzelnianych w dotyczącej 
rolniczo-gospodarskiej gorzelni zużytą zosta­
ła, Od tego rodzaju posyłek obliczać się 
będzie należytości przewozowe podług tary­
fy specjalnej nr. 3 a dyfereneye wynikłe z 
poprzedniego obliczania podług normalnej 
taryfy specjalnej nr. 1 zwracane będą, je- 
ż ;li listy frachtowe zaopatrzone w potrzebne 
dowody do końca września 1894 przedłożo­
ne zostana.

Wiadomości giełdowe.
1.WÓH dnia 19. lutego (£ izby handl owej;

W ied eń  d. 20 lutego IteUgrapowane.)
K e n ty : wspOina papierowa 98*10. srebrna

97 80, fcuśti. koronowe 97 60, złota 120 "0, węg. 
koron. 95*02 złota 117 75

A k e y e p rz e d s ię b io rs tw  t ra n s p o r to w y c h :  Ko­
lei Czemiowieokiej 264*00. Północnej 2910.— 
Państwowej 315*09, Półno jno-zaohod 242 50, W jg. 
półn.-wseliod. 203*25, Południowej (U in b a rd j)
108 75. aro. A lbrechta (za 200) 95*90, Buk< wiń 
kieh kolei lokalnych (za 200) 191 00 Kołomyjskich
(za 200/ — — .  .

A k cse  b a n k ó w : austr. węgierek, na tSO 1 z
993 — anglo-anstr. 157*25, Landerbsnku 257 30 
Ouionbanku 265 75, buków. Nakład kredyt, ziein 
za 200 zł. 175*— oz eek. Banku eskont. za 200 zł 
650, gaiio. Banku jypo t. za 200 zł. 370, galio
banku dla handlu i przem yełu za J J O U  .
ohorw.-ełow. Banku kraj. hypot. 114*50 Ziwro- 
stenska banka 133*00. Kredyw; austr. 363*12 K re­
dyty węg. 436 50.

P o ży czk i p u b liczn e  : Gai. propinacyjne 97*00 
buków, propin. lOz 25. gal.kraj. z r. 1893 96*00. 

I .ie ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku byp°J-
109 75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie lu2.50 
Gal. Tow. kre<_ zien 98*25, 4 '/, p r  Baoku kra 
jowego 100*50, buków. Zakład, kred. ziem. 101*50

pre. buków, kasy oszozędn. 100*—
L o s y : ustr Czerw, krzyża 18*75, węg. Czerw 

krzyża 13*25, Bazylika 0 00 , Krakowskie 25*00, 
Stanisławowskie 00 00. Tureckie 65*04

W « iu P  : Kuble papier. 134 2o, 20-markówki 
12*5 20-frankówki 9*94, eovereigns 12*52, tu­
reckie liry  złote 11*23 100 markówki 61*27 wło- 
sk i 100 lirówsi 43*65.

W ażn ie jsze  zm ia n y  k u r s u  w ostatn im  ty ­
godniu były następujące:

10. lutego 17. lutego.
R en ta  papierowa . . 97*95
Au tryaoka ren ta  koronowa . 97*35 
R enta .rebrna . . . 97*85
R enta złota . . . 120*30
4 pro. węg ren ta  złota . 117*60
Węg. ren ta  koronowa . . 95*05
Losy państwowe z r. 1860 . 146*25
Losy państwowe z r. 1864 . 198*—
Anglobanki . . , 156*75
Węg. Banku kred. . . 433- 
Zakładu kredyt. . . 3^0*75
Banku związk. . . 1311—

Z rynków towarowych.
W ied eń  d. 20. lutego. P szen ica  na  jss isń  

7 54, żyto na jesień 6*69, ow es n a  iesień  6*44*

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20. lutego.

H otel Im peria l. K. dr. Drohojowski z 
Krukienic, A. Les3el z Warszawy, H. Ro- 
dakowski, B. Żurowska z Krakowa, H. Reu 
ther, W. Zahaysky, W. Hr.usner z Wiednia, 
E. Fubs z Drezdna, Fr. Górski z Rykowa. 
S. Matkowski z Szczerca, S. LiHenthab z 
Stanisławowa, N. Grusicki z Królestwa Pol­
skiego.

H otel Żorza . St. Orzechowska, E. Wy­
socka z Podola rosyjskiego, Z. Łastawiecki 
z Lipnik, L. Kriser z Wełdzirza, F. Ko- 
szowski z Zastawnej, G. Broders z Paryża.

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
padał chwilami śnieg.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie 776 .mm.

Prognoza na dobę dnia 21. lutego br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędkości 
4 m/sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około — 8°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 85%.

Opad śnieg nieznaczny, zresztą pogoda.

J u t r o  d. 21. lutego: św, Eleonory. K
— św. Nikefora.

nadesłane.
(Za te rubrykę redabcya l ie  odpowiada).

O B E C N A  P O R A .
W  tej właśnie porze należy spróbować 

użycia produktów ocenionych powszechni* 
dla utrzymania poWłóki 
ciała w stanie piękno­
ści. Pomimo zimna i 
zmian temeratury twarz 

‘ i ręce nie doznają ża­
dnej skazy dzięki używajftiu 
Crćme Simon, P udr ry ­
żowy i Mydło Simona.
Dla uniknięcia bardzo li­
cznych naśladowtuctw, żą­
dać podpisu : Slipon ulio* 
Grange Batelierr, l  5 w Pa­

ryżu Wp Lwowie w aptekach p.: i.ukola- 
schu, Wewiórskiego, Ruckera, w składach 
perfum i u fryzyerów.

D e n - t s r s t a ,

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły ber lińsk ie j’ 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 

z  W ied n ia  do L w o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 2 3
(stara  poczta) parter

od g. 9 — I przedp. i od 2— 5 pop.
W niedziele i święta od 9—12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 

o d  S —9  p r z e d p .

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
obowięiująojr od l.ozerw oa 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o  d z ą d o

Kuryer Osobowy

Krakowa 3*01 10
3*20

5-M 11*11 7-36 —
Podwołocz. 6*44 10 16 ,1*11 — ---
Podw. Poiłam. 6*54 3*32 10*40 1133 — ---
Czeiniowiec 6*36 — 10*36 3*31 10*58 ---
Stryja — — 10*26 '7*21 3*41 8*21
Bełżca — — 9*56 7-M

P r z y  c h o d z ą Z

Krakowa 3*08 601 6*36 d*i*
9*46

9*35 —
Podwołocz. 2*48 lOoą Ciii — —
Podw, Podłam., 2*34 9*21 5*55 — —
Czerniowieo lO-io — ł*ii 7*59 12*1)1 —
Stryja — — 1 08 

8 " 6
9*06 9*5* *38

Bełzoa . . 5*26

10
97*50
97*90

120*20
117*60

94.95
146*50
197*50
157*60
434*50
361*60
131*50

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślou 
są ezaruą linijką, oznaczają porę nocną od gc 
dudy 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czus lwowski różni się o minut 35 o 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy z< 
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazu* 
godńnę 12, zegar lwowski wskazuje godzii 
12 minut 35.

W biurze informacyjnem austryackieh kol 
p^astw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowyc 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zesz 
to w do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w f( 
kieszonkowym, informacje w sprawach tai 
towych i przewozowych 1
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NAKŁADEM 
KSIĘGARNI KATOLICKIE!

D ra W U D .  MILEWSKIEGO
• w  I 2 : r a l s : o * w i e

wyszło świeżo dzieło p. t .:

NAD MĘKĄ PAŃSKA
wyjęte z kazań najsławniejszych 

mówców kościelnych.
Stronic^ 104.

Cena egzemplarza 80 centów, 
z przesyłką 85 ct.

1843.

Wapr.> hydrau liczne , Gips, Karbo- 
lineum . Płyty izolacyjne, Tekturę 
a-fal t w a . Lakier asfaltowy, Kwa- 
karbolowy, Proszek karbolowy, S ia r­
czan żelaza , W ase linę ,  Lakier na 

skóry i na żelazo 
p c l e o a  n a . j t B . u l e j

W. CZOPP
skład farb, pokostów i lakierów

L w ów , Ż ó łk iew sk a  1. 2.

z zabudowaniam i gospodarskiem i, 6 k ilo ­
m etrów od stacyiK orościatyn, 100 morgów 
roli ornej i 300 morgów do wykorezowania

jest zaraz do wydzierżawienia.
Zarząd dóbr K om arów ka, poczta N iiniów .

D H O BA E OGŁOSZENIA pn c e n c i e  ud w yrazu.

RUCHENKJ NAFTOWE niedymiącc
(pod gwarancyą) po złr. 1-80, 2-75 i 

3-75, pole -a P io tr  C hrząstow skl, handel 
żeiazny we Lwowie, plao K apitu lny  1 (na- 
prz iw katedry).

Dr a  6 .  JAEGERA BIELIZN Ę norm al­
ną z fabryki B engera , sprzedają najta 

niej pc cenach fabrycznych 
8 . GABRYEL & I .  CHLEBOWNIK

we Lwowie, p lac  H a lick i 1. 3.

DO ZARZĄDU dóbr Opłucko zgłosić 
się ma Kazim ierz Krokoszyriski.

Ka m i e n i c a  pod i. orj. 60
Sykstnskiej położona, je s t zaraz

przy ulicy 
wol­

nej ręki do sprzedał..a. Bliższych inform a 
cyj udziela »v.w. Dr. Sołowij we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 15, 5325

STRUSZKIEWICZ krawiec, pole-a swo­
ją  pracownię su k ie n  męskich przy p la ­

cu B ernardyńskim  1. 10. Telefon 415.

ZA K Ł A T  art.-litograficzny And. Andrej- 
czyn, Lwów u lica Sykstuska 29, wyko­

nuje w szystkie roboty »  zakres litografii 
wchodzące. Ceny m ożliwie niskie. 909

POWIATOWE
we Lwowie.

Towarzystwo Handlowe 
P ań sk a  21, sprzedaje po 

cenach hartownych Sól kam ienną w k a ­
wałkach i mieloną dla bydła , koni. Sm a­
r o w i d ł a  do wozów i Oliwę do maszyn,

83

J ^ |L E K O  niezb ierane i śm ietankę we fla­
szkach plom tow anyeh dostarcza do do­

mów „SYGNIOWKA“ M leczarnia i Bazar 
produktów wiejskich we Lwowie, ulica Ko 
petnika 4. 915

PLISOWANIE sukien i m antylek przyj­
muje handel Alfreda Klimka, Batore-

2. 912

INSERATY, ANONSE do wszystkich 
I  dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

4GENCYA POŚREDNICZEŃ Domini 
ka D obrzyńsk iego  (koncesyo nowana 

przez Wysokie c. k. Nam iestnictw o) Lwów 
H alicki 2 1 , ma każdego czasu do umie­
szczenia urzędników pryw atnych, rządców, 
buchalterów, kasjerów , ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
n istratorów  większym i m ajątkam i i k-m ie- 
nicami za kaucyą , guwernerów, ogrodni­
ków, techników, m echaników  itp . Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłoczuie i jak 
najakuratniej. 8t>5

Folwark 5327

Do sprzedania
majatek Podolica

składający się z c ia ł tabu larnych : P^doli- 
ca, Nowosielica i N uw osielica nowa, w p o ­
wiecie Śniatyńskim  koło R żnowa, o godzi 
nę drogi od stacyi kolejowej Z a‘ łotów, 435 
morgów 1-ej klasy ziemi w jednym  kaw ał­
ku, naokoło odgraniczonym  gościńcami po­
w iatow ym i; gospodarstwo wzorowo u rzą­
dzone, nowy m urowany dom w środku 
dziewięcio-morgowego osztachetowanego o- 
grodu, wszystkie budynk gospodarskie nowe

Inw entarz żywy 32 k o n i , 32 sztuk by­
d ła ,  trzoda i drób. 5324

Inw entarz  m artw y kom pletny i w jak 
najlepszym  stanie , maszyny, pompy, kotły 
itp . wszystko od C laytona & Shuttlew ortha 
inoło jeszcze używane.

Zasianych 93 msrgów pszenn-y, 50 żyta, 
50 koniczyny, 150 morgów zoranych w je ­
sieni pod jarzynę, obecnie gnojonych 50.

N asienia w potrzebnej ilości do zasie­
wów wiosennych. Z ia rn a , s ian a , słomy, 
plewy itp . podostatkiem na karm ę i pod- 
śeiółkę dla inw entarza. Drogi szutrowane 
i drzewkam i obsadzone.

I to razem  ze w szystŁ -m i procentam i, 
podatkam i i adm in istracyą  zapłaconym i po 
koniec 1893 r. do  s p r z e d a n i a  za cenę 

0.000 złr.
D ługu hipotecznego bankowego am orty­

zują-ego się je s t na  m ajatku  72 OuO złr.
‘B liż s z y en infnrm acyj za3ięguać m o­

żna w kancelary l adw. D r. Solowlju 
e  L w ow ie, nl. K opernika 1. 15.

UTERKMISTRZ KERAM IKI obznam- 
niiony w zupełności w wyrobach k a ­

m ionkow ych, w m ajo lice , kaflach  i w cd 
lewach g ipsow ych , poszukuje posady na 
tychm iast. Zgłoszenia pod adresem  : J . " 
poste restan te  Lwów. 398

OG RO D N IK  bezdzietny, 55 la t 1 eząey 
który p e łn ił obowiązki po domach zna 

czniejszyc i w kraju  i zagranicą, szuka od­
powiedniej posady od 1. marca lub od 1. 
kw ietnia. Łaskawe zgłoszenia p rzy juu je  
pod L. A. K. poste restante Brzeźany.

Rz ą d c a  e k o n o m i c z n y ,  posiadają'-,y
studya 'o ln ic z e , poleca nsługi swe od 

wiosny. Adres : Uhyeko , Podhorodce , p. 
Schodnica. t8 1

0G R O D N IK zdolny we wszystkich ga łę ­
ziach teguż zaw o d u , oraz i cbmielarz, 

s  chlubnem i św iadectw am i, poszukuje u- 
m ieazczenia od każdego czasu . za mierne 
wynagredzenie, a gdyby stosUDki odpowia­
d ały  to i n a  procenta  przystanie. Łaskawe 
oferty przyjm ie zakład ogrodu , chm ielam i 
tŚ. nod adresem  M. S. restante Huleze p. 

Sokal 916

P a s z t e t
z gęs!ch wątróbek, drobin i zwierzyny nie 
by ile wj jo rn y . Puszki gliniane po zł. 
l  -Ó. Puszk i lutow ane z k/uczykam i po 
85 ct. i 45 et. poleca Zarząd iw oru Łap- 
zyn poczta Brzeżany. 843

ZNAKOMITE TU TK I NIEKLE.JONE
Niemcjowskiego, zbadane przez m iejski' 

laboratoryum są do nabycia we wszystkie! 
trafikach. ‘ 899

P OSADY NAUCZYCIELA prywatnego 
poszukuie od II. kursu b. słuchacz flb> 

zofii z dłuższą p rak ty k ą , uczący grunto 
w rie  przedmiotów szkoluyeh dla całego 
gim nazyum . Z głoszenia: K. S. W. poste 
rts tan te  Lwów.

‘7, kilo z łr. 1-30 i złr. 1'60 893
poleca HANDEL HERBATY

Edmunda Riedla we Lwowie.

J u ż  z o s t a ł  o t w a r t y

1111 I B

Józefa Jankowskiego
z wl

WĘDLINY

we w łasnej ksuntenley 1. 10 ulica Hali*ka we Lw<>w!e
(dawniej han d el korze-ny  W  P. Adolfa Mańkowskiego) 

rłelklin kom fortem  I gustownie urządzone na wzór p rak ty  
kowany w głów nych m iastach zagranicznych polecając

i wszelkie w zakres postępowego m asarstw a wchodzące a rtykuły  
w łasnego wyrobn najlepszej jakości, znane z dobroci i w yśm ienitego 

sm aku, nader poszukiwane, jakoteż
I T n  < * 1 l 1 ł l A  z d r o w ą  i  s m a c z n ą  o wielkim wyborze zawsze świeżych po- 

I I  traw, podawanych Szanownym P. T . Gościom w lokalu re s tau ­
racyjnym  według cennika potraw  lub w abonam encie miesięcznym

Piwo pilzneóskie z browaru akcyjnego w Pllznie
niezrów nane w sm aku i pod względem jakości 

T T T - ir in  T l Q t l l T O  1 T lQ  w?gi8rskie i austryaekie na  m iary  i b u te lk i, jakoteż i 
I J  LU U a U U A a i l l D  inni<i SZA M PA N  i COGNAC francuski (kuracyjny) oraz 

PO R TE R  prawdziwy angielsk i i najbardziej poszukiwane LIK IER Y  krajowe i zagra­
niczne.

" M J a r  ■  JL
Przez d ług ie  la ta  doznaw ał mój skład wę. li a z pokojem do śniadań przedtem  

t a a  vis kościoła 0 0  Jezu itów  we Lwowie, osobliwszych względów łaskaw ych P. T. 
Pubiiezności, którym  też i nadal polecając się, mam zaszez t kreślić się Jej uniżo­
nym sługą z głębokim szacunkiem

5318 J ó ze f  J a n k o w s k i .
m asarz i restau ra to r.

C o  t 3 r d z i e r i
świeży transport 

P H O S Z K .T J

Zacherlina i Antlela
do w ygu b ien ia  ro b a c tw a  w sze lk iego  rodzaju

poleca 4893

A lo jzy  H u b n e r
Lwów, Rynek 38.

W  y c z a r p a n y !
został zupełnie w dotychczasowym n ak ła ­
dzie mój poradnik „Listy specjalisty11 o 
samopomocy w chorobach płciowych i w e­
nerycznych ; nak ład  zaś obecnie opuszcza­
jący prasę został ju ż  w połowie zakupiony, 
Któby więc chciał jeszcze nabyć „Listy 
specyalisty“ niechaj najdalej do dnia 15. 
m arca br. nadeszle złr. i  50 a otrzym a ten 

poradnik w kopercie opieczętowanej. 
Godziny ordynacyi: cd godz. 11— 1 w po­
łudnie i od sfodz. 5—7 po po łudniu . D r. 
D a b a n o w i o z , Lwów, u lica Orm iańska 

1. 27, parter. 5 05

stare i nowe sprzedaj 
4688 najtaniej

EMIL WEINEK
Wlen I., S a iz th o rąraae  4

DOSKONAŁĄ 5300

poleca stary handel
W  O  H L A

Lw ów , S yk stu sk a  6.

— — b b — ii !■■ '■■■■im k h bm — « M B B gaMaaaa«8SHiBBiH minii iii ■ —

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 w y daj ej

10
o ASYGNATY RASOWE

z 30-duiowem wypowiedzeniem i

ASY6N1T T  KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/»%  A s y g n a t y  k a s o w e  2 
powiedzeniem oprocentowane będą p o c * ą w e * y  w d  d n i a  1. m a j a

z 30-dniow ein  term inem  wypowiedzenia.

9 0 - d i i i o i t e m  w y -  
1 8 9 0  p o  4 ° /0

L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1890.
t ł y r e k c f f a .

I. i 5. marca.ciągnienia juz
Do tego ciągnienia wyposażonego wiclkiemi wygranem i; polecamy nastę­

pujące grupy  :
1 węg. los czerw. Krzyża |  ciągnień podczas w ypłat

I  serbski los tytoniowy | O u  z g łó w n ą  w y g r a n ą
1 I-J8 JÓ-Sziv I Wszystkie 4 losy w 45 ratach mies. po zł. 1’—.
I  los kredytowy ziemski II. emisyl I 1 połówka losu z roku 1884

w miesięcznych ratach  po 4 zł. | w miesię»*nych rutach po złr, 3'50.
Natychmiastowe wyłączne prawo grania już po złożeniu pierwszej raty.

Każity los musi być wyciągnięty. W pła ty  rat, odbywają wolne .d  opłaty porta 
za naszem i kwitami w kładek na każdej pocze e. 5286

Kantor wekslarski W E R N E R  &  C o ., W i e d e ń
I . B e z . ,  v e r la n g e r t e  TKilp p U n g e rB tra sa e  N r. 3 9 .

L ;sty losowań g ratis i franco. Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą.

Alfred Rassl w Opawie
(Troppau) Szląsk austryacki

Skład nasion rolniczych i leśnych
za łożon y  w  rokn 1857

poleca 5142

najlepiej wypróbowane nasiona każdego gatunku i rodzaju
hurtow nie i drobiazgow o.

Próbki i cenniki bezpłatn ie  i franco

L 836 .8 / 93 IX. Dep. 5319

Ajn sllejM w nowej miejsliej targowicy. I

i
W nowej miejskiej targow icy np placu Halickim  można n .ją ć  n a ty c h ­

m ia s t  5 sklepów parterowych o 1, 2, 3 i 4 ubikacyach a to : na handel tow a­
rów korzennych, restaura :yę z prawem wyszynku, na  w yrąb m ięsa lub sprze­
daż w ędlin  i na sprzedaż kwiatów.

Oferty n a  najem  należy wnosić w  term inie do 25 lutego 1894 na ręce 
szefc IX D epartam entu M agistratu (ratusz, p a rte r strona południowa), gdzie 
też o bliższych warunkach najm u w godzinach urzędowych bliższych inform a- 
cyj zasięgnąć można.

M agistrat król. sto-ł. mi sta.
Lwów dnia 10 'utego 1894.

R o m a n o w s k i  m . p.
i s m t S K Y

„Kitufe beim t-climled u. n icht beim Sclimiedel I‘‘ mówi stare przysłowie. 
Takowe m«-że się słusznie odnosić do mego m agazynu, gdyż tylko in teres w takich 
rozmiarach jak  mój, ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów towarowych 

i innych korzyści, skrom ne w y d itk i,  z k tórych kupujący korzysta.
Przepyszne wzory dla osób pryw atnych g ratis  1 franco. 5299 

Obfite, książki z wzorami jakich dotąd nie było d la krawców niefrankowane.

M A T E  (Ł Y E  U P I Ł A M I A .
Peruwien i dosking dla W ialebn Duchowieństwa,  przepisane m aterje na mundury, 
o. i k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych , gimnastyków, lib< rje 
sukna na bilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do ,iodróży od 4 — 14 złr. o h w ile- 
bne, izetelne, trw ałe, ezys'o w ełniane to w a r y  su k ie n n e , a nie tani s z m a t y ,  
za które nie warto opłacać krawca, poleca JA N  S T IK A R O F S K Y , B e rn o  
( ustryacki M anchester) n a jw ię k sz y  fn b ry C /n y  s k ł a d  sukna w w artości ' | 2 mi­
liona. P rzesy łk i tylko za zaliczką pocztową. Korespondencja w języ k ach : pol­

skim niem ieckim , czeskim, węgierskim , włoskim, francuskim  i angielskim.

M B

I

J A K  I H K & f O W I C Z
we Lwowie nllca K opernika 1. 3, ulica Halicka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czcrniowcwch Rynek 1. 2
poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

J a k o  t o :

Mydło będźwlnowe — używa Gę przeciw wyrzut im i pi _ 
mom naskórn j  m , u-uw a szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam ituą  miękkość . . . — 25

Mydło boraksowe, wpływr bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie  oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t  znako­
micie działającym środkiem przc-iw oealeniu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy; prze-iw piegom i zgru­
bieniu naskórka • . . . — .35

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usu»>a wyr t ut y i czerwoność nosa z twarzy i rąk — -25 

Mydło kamforo w o-siarkowe — usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa, opalenie słonoczne i piegi —  kawałek .  -30

M y d ło  k a r b o lo w e  — bardzo korzystnie jovt myć ręce, 
tw a rz ,  a uaw et całe ciało w czasie ep idem ii,  celem za­
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałek , #  .^o

M y d ło  k a r b o lo w o  - p ia s k o w e  do mycia rąk dla pp. leka­
rzy : akuszerek — kawałek .  .go

Mydło kreoiinowe zawiera. 6% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę ,  usuwa pryszcze, liszaje, świerzby,
trądziki, płeć odświeża i w yd 'l ika tn ia  —  kawałek . ’  .35

Mydło siarkowe z w . lkiem powadzeniem używa się do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze  25

Mydło slarkowo-smołowe. —  Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na św' rzb. 
Mydło to okc.zało się jako  naj'epszy środek przy tej s ła­
b o śc i , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe w yna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . — 35

Mydło smołowo-gHccrynowe składa się z 8 5 %  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t  pod każdym względem |e- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno hygieuicznem mynłt m 
toaletowem. Jako zwykłe mydło io użycia codziennego, 
je s t  przez swą desinfekcyjuość i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskó raych ,  juk^ f : pia- 
gów, plam wątrobiacych, wągrów i 1, p — ka ,e 

Mydło smołowe zawiera 40°/o smoły^ (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wy ypki skórne, pocenie nóg 
łupież na g ło s ie  — kawałek . . . .

M y d ło  s to ra fcsow c  używa się przy cierpieniach aaskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . — -30

M y d ło  ty m o lo w e  zawiera 3%  ty to u iu — zmikomicie oczy- 
' 'szcza sk< rę od wszelkich wyrzutów — kawałek . — -50

C O G N A C
Czuba-Durozier & Comp.,

^  3 E U  O
Generalny zastępca:

f r a n c u s k a  f a b ry k a  k o n ia k u

M  O  W  T  O
R tda & Blochtnanii Wlen — liudapest.
AYs/ęSzie do n a b y c ia  "MBP 5054

BE OB

Galie. Akcyjne Towarzystwo Handlowe
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

CESTEALST BAZAR KHAJOWY
Lwów, ulica Karola Ludwika 5.

poleca

5166

PRZYBORY STRAŻACKIE.
NAWOZY SZTUCZNE. NASIONA.

WYROBY SŁAWUCKIE.
PŁÓTNA KRAJOWE. KILIMY. MAKATY.

Kosze i inne wyroby krajowe.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

j T L r u f j ^ i y n a i 1
IMifli

J
L

i
t

NAKŁADEM Kr«IĘGARNI J

JAKUBOWSKIEGO &  ZADUR0W 1CZA L
we Lwowie, przy ulicy K arola  L u dw ik a 1. 1

9 !
świeżo opuściła prasę PO W IEŚĆ P

JULIUSZA GIZOWSKIEGO __
R O D Z IN A  W Y K L Ę T Y C H . ]

Cena złr. 2 ‘10, z przesyłką pocztową złr. 2 -30. I

Do r. aby ci a w e  w szystk ich  księgarniach. g

i ^ M % A n i v w ii . r u

30

30

R
Iu der neu"n  belletristischen Zeitschrift ’ 

D I E

OMANWBLT
erscheinen gegenwartig zu gleicher Zeit

die neuen grossen Romanę:
Rs war- 7on n. B n f l e T m a a n ,  „f5chwest*'r-Ńfcie“ von fc.
'. W 11J c n b r u c h ,  „Stuuime des Himmcls“ von J. S p i e l -  

l i a g c n  und „Die KłJnlge" yon J. L e m a l t r e .
A bennem ents nehm en alle B i^hhand lungeu  und Postanstalten  an.

P re is  des W ocnenheftes  2 5  P fen n .g
Auch in  Y o llh e fteu  (je 4 W ocheuhelte en thaltend) zu 1 M a rk  zu beziehen. 

Die bereits erseheinenen Ilefte  werden auf Verlangen nachgeliefort. 
Y e r la g  d e r  J .  G. € o t t a ’scIien  B u c h h a n d ln n g  Nuchf. in  S tu t tg a r d

w  Qg cw7 ^  tyy w?

. U Z S f A  P O L S K A "w
polityczna, ekonomiczna i literacka

jedyny organ Polaków na Bukowinie, wychodni rok jedenc. \ty 
w Cserniowcach i  kosztuje z  przesyłką pocztową

rocznie 10 zł., półroczne 5 zł. kwartalnie 175
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je

A lm inistracya „Gazety Polskiej"
w  C z e r n i o w c a c h .

Rodaków z Galicyi dbałych o u trzym anie  i rozwój ży­
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do poparcia w drodze 
prenum eraty  tego organu zaprasza

W ydaw n ic tw o  „G a zsty  p o lsk ie j '1.

ĆA3 ćTS <*S 2̂ 5 "  CT4

I

Dla mężczyzn!
N ajpiękniejszym  wynalazkiem  obecnych czasów jes t bezsprzecznie galwa- 
niczno-elektryczny apara t do samoistnego użycia ,  który w osłabieniach 
siły  męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym . Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatw y i prosty sposób nżycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — O pis p rz y rz ą d u  darmo. — 
W  zam kniętych kopertach za nadesłaniem  10 ct. w m arkach. Do nabycia u 
w łaśeie.ela c. k. przywileju, i wynalazcy J .  A u g e n fe ld , W ien, I . Schuler-

strasse  18.

1

4629

i t m saessm

m if f i p F C - M l i
V ' ę -B A C O W ^  

SUKIEN DAMSKICH
najnowszej szko ły  francuskiej

M ARII WASMCWSKIL)
Ew ów, Akademicka 1. 8.

Na żądanie próbki materyj sezonu bieżącego 

franco

i ń L
i l k k k i i i l i i i

W y t r a w n y ,  leczniczy 
z  w in a  tokajskieg*o otrzy­

m y w a n y
( p o l e c o n 3 7 -  p r z e z  l e l r a r z 3 7 - )

YAjdabCA i odpoffiedzi&luj redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

o g n a c  T o k a js k i flaszka zł. 90
J e d y n ie  do n ab ycia

w  najtańszej drogueryi 
J L  G ó r s i e f o  T *  P i l a r s k i e g o *

ł x o t © l  C a - e o r ^ e a . .

% drukarni i litografii Pi ikra i (spółki. Telefon


